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Rok V I I , N* 23 . Łódź . Pon iedz ia łek 2 6 stycznia 1931 r. 

Ceny og łoszeń : 1 
P r z e d t e k s t e m Ł j . l -a struna 40 P 

za w m m I tam. strona 5 ia<n, w 

tekście 40 gr.; nekrologi 25 gr.; t w « -

c x a m < 15 gr , s t r o n ą 10 ł a m ó w . dru-

bn« 12 gr. za w y r a z ; dla p o i i n k u i * 

< y c b piacy 10 gr. najmniejsze ogPe

szenie 1.20 z t ; d la bezrobotn 1 zŁ 

O g ł o s z e n i a dwukomorowe o 30 pr9« 

d r o ż e j ; og łoszenia z a g r a n i c z n e 1 

t r ó j k o l o r o w e o 100 proc . d r o ż e l 

Za termrt i d r u k u admin is t i sc ja qtt 
o d p o w i a d a . - P K. O. Nr 6S(M)». 

Bydgoszcz, 26. 1. Wczoraj u! Frań-1 Do lecznicy miejskiej odwieziono 4 cijż 
ko w Bydgoszczy biegnąca lewym 1 ko rannych, wśród nich walczy ze śmier 

: 1 cią Hcyse. Zwłoki potopionych przewie-

Szczególy wstrząsającej katastrofy. 

\ \ X \ i w m W Z A L O I I O N I M A U T O B U S I E . 

6 ofiar w ludziach. 
Wąskim skrawku tejże ulicy naprze* 

znajduje się miejsce postoju 

7 drusi 
no raz trł-Kiem Brdy" b y ł a * w i d o w n i a mrożące; 
u j [ w w żyłach katastrofy autobusowej 

m l , . d C I I « ^ t"**™^* '* S(>ba 

dopiero*, poczty 
L ' . s p ' 2 o b u s ó w utrzymujących stałą komu 

J J T K Bydgoszczą, a szere-
na sicoi fcm okolicznych miast i miasteczek 

tobusy te zjeżdżaia ul Jagiellońska 
;ą nieśli" ^'nnie skręcają Pocztowa i zatrzv-

p się na ul. Frankego przy gmacnu 
p t y . 

— ITaką drogę obrał w dniu dzisiejszym 
pbus p. Niewidzewskietro z Fordonu. 
,^ ą?v 18 pasażerów Mimo silnej 2 0 -

szofer Oawczyński 
nie zmniejszył chyżoścl. 

t e ż bvł 0 bezpośrednia przyczyną ka-
trofy. 
^ chwili, gdy autobus skręcał z ul. 
z t f ) \vej n a pranej/o koła pozbaw 10 
onoru jezdni poczęły PO śliskim 10-

staczać s;c w tvł do rzeki Brdy. 
r ^ e r dokonywał wszelkich starań, 

_^_LŁJM«V zawładnąć kierownicą, jednakże 
8 1 1 0 k u t e c z n ; e Widząc swą bezsilność. 

^c ią jJ fMer w ostatnie! chwili 
kłam* f»A . wyskoczył j siedzenia. 
J6-89. ndi ł również właściciel autobusu, pełnlą-

ziono do kostnicy. 
Na miejsce katastrofy przybyła k jmi 

sja śledcza, celem ustalenia kto priosi 
wine wypadku. Zaznaczyć należy te 
miejsce postoju na ul Frankego najzupeł 
niej się nie nadaie na ten cel. Jest to wą 
ska ulica tuż nad brzegiem Brdy na któ 
rej w czasie mijania się dwóch pojaz
dów istnieje dość duże n i e b e z p i e c z e ń 
stwo. 

Przed rokiem wpadł również autobus 
do Brdy. jednakże wtedy odbyło sic b.z 
śmiertelnych wypadków. 

Senratyjny proces 
„Robotnika" 

O zn ieważen ie SĘDZIEGO 
Jana D a manta . 

Warszawa- 26 stycznia. (Od wł. kor.). 
Dziś w Sadzie Okręgowym odbędzie się 
proces przeciwko „Robotnikowi" o 

znieważenie 
w dniu 11 listopada ub. roku sędziego 
śledczego apelacyjnego do spraw szcze
gólnej wagi Jana Dcmanta. „Robotnik" 
zarzucił sędziemu Demantowi. że w 191H 
roku gdy przebywał w Rosji był jakimś 
komunistycznym dygnitarzem. Osią pro
cesu beda zeznania kilku działaczy, któ
rzy stykali się z sędzią Demantcm 

przed rewolucja w Rosji. 
Z ramienia obrony występują adwo

kat Zygmunt Konic, prokurator Rudnic
ki, wiceminister Sieczkowski i t. d. 

4* 
O d e o n 

P r z e j a z d 2 . 
Dziś I I I Główna 1 . 

D z i ś w i e l k a p r e m i e r a ! 
Film 

P o r a z p i e r w s z y w L o d z i 

P . t. 

G W I A Z D A A L H A M 
Film z tycia współczesnego. W rolach głównyck:' 

KATARZYNA NAGY, KURT V£SP£RMA*ł I J . KOWAL-SAM0RSK1 
Nadprogram: F A R S A . ».

 : 

Śmiertelna Kula wywiadowcy. 
Krwawy i n c y d e n t n a ulicy. 

Warszawa, 26 stycznia. (Od w ł . kor.) 
W nocy z soboty na niedziele orzv zbie-

Llter, 

(ta od jM 

Rano Senat, po południu Sejm... 

o d p o w i e d z i ą r z ą d u . 

J^cje konduktora." 
y wa mgnieniu autobus potoczył 
flo rzeki. 

z a n " rza lac sic po dach. 
. e wnętrzu autobusu poczęły się 
c dantejskie sceny. Ktoś z pasaże-
wworzyf drzwi I zdołał przez nie 

l i n s „ f " a nowierzchnię w o d y . R ? s z -
rwkl r<W w nanicznej trwodze o 
dla F l o r e i * :h rfI,C'e ^ ^ ' I d tłoczyć się do wąs 

n e n z i S ł a Z ^ ' c z c k a - , t < * » » " orzez które za 
n h r ? L 3 i l W t ) ł v w a ć wielką strugą woda Z i -
o ł i r a wrń i^a iąc w o k a m t r n I o t ł h j ^ f r z e a u t ( ) . 

„«v, • P ° strop, 
p r z y m u s y zech f e s z c z e pasażerów uratowało 

'' Drzedostaiac s'ę przez drzwi ; wv-
^wając na wierzch, reszta zaś zachły 

ś w i e ż o * loczcja t ć 

Zakopane . b w S E v s i W f > d _ straciła przytomność 

Warszawa, 26. 1. (Od,w!, kor.) —I niezwykle emocjonująco. 
D z i r i e j s z y dzień parlamentarny zapowia iNa pełnem p o s i e d z e n i u S e n a t u , które rcz 
da się ' p o c z ę ł o się o godz in ie 11 rano prócz s™ pta 

Nowy blok d o m ó w mieszkalnych w Od»n|. 

^a,armowana straż pożarra natych 
, ! »rzybvła na mietsce katastrofy. 

j ieczcń- i t *H azacy z siekierami wyrąba ;i dach au 
* r n t u . K'su z którego zdołano jeszcze wydo 

P o n a d naoażerow na nóf przytomnych. 
N a d'JT adż> 

a tor . 
a - h : P o ż a f 

w y s p y i* 

. II. S p r 4 

,Tn tern samem życie. 
-ie samochodu pozostały zwło-

^ooionyr-h 6 pasażerów. 
Lbrnrku śmierć ponieśli: 
L t , , W s k l Mordka Priske Herbert 

Maufeld Wiktoria Ratajczak 
Hnchs7ulc i Feliks Gronowski 

ad S o n " 1 1 * 

? l n j . 

r t nowvch statków 

ocy . 

MY: 

a n d l o w y c h 
budwa Sowiety. 

, s t

 ars«awa, 26 stycznia. (Od wł. kor.), 
l i do

 C s t i a " ogłaszają nowy program 
W V statków handlowych 

program ten przewiduje 
na rok 

K
 w N ' an i icu ( j i Ł Ł w i u u j c budowę 

fcitie „ v c h statków dla transportów za 
' 0 ( t f l n a 365 miljonów rubli. 

0? 

wy zapałczanej 
wypłynie również Brześć 

z racji wniosku Klubu Narodowego. Nad 
sprawozdaniem tego wniosku, który zo
stał odrzucony przez komisję prawniczą, 
rozwinie się niewątpliwie 

gorąca debata. 
Sejm zbiera się o godzinie 4 po połud

niu, a wśród 20-tu spraw, które ma dziś 
załatwić, aż dwie z nieb związanie są z 
Brześciem. Te dwie sprawy mają być 
przypieczętowane odpowiedzią rządu 

na interpelację brzeską. Odpowiedź ma 
wygłosić premjer Sławek. 

W kołach politycznych mówią, ie te
raz właśnie nadszedł dla rządu odpowie 
dni moment dla zabrania głosu w spra
wie Brześcia. 

W Gdyni ukończono budowę bloku domów mieszkalnych dla pracowników 
kolejowych dyrekcji gdańskiej. 

mieszkaniowego. 
M e m o r i a ł Z w i ą z k u M i a s t . 

100 miljnów złotych. Warszawa, 26. 1. (Od wł. kor.) — 
Związek Miast Polskich wystosował me-
morjał w sprawie 

budownictwa mieszkaniowego 
do prem;era Sławka, do poszczególnych 
ministrów. W memoriale miasta domaga
ją się ze strony rządu przynajmniej sta
łej rocznej dotacji na fundusz budowlany 
w wysokości 

KATASTROFA K O L E I P O D Z I E M N E J w N . J u r k u . 

Ze swej strony samorządy miałyby 
wyznaczyć na cele budowlane dwa pro
cent od swoich dochodów zwyczajnych. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych* 

ulic Marszałkowskiej ł Żórawiej 
wynikła awantura, 

w czasie której sięgnięto po noż:. Mewi 
biegła policja zatrzymała dwóch uczc&t 
ników bójki: 24-lctniego Juliana W » 
niewskiego i bezrobotnego 27-letniect 
Józefa Chojnackiego. W drodze do k« 
misarjatu na ulicy Hożej a-esztowaiłircJ 
usiłowało odbić kilku mężczyzn. 

Napastnicy dążyli 
do rozbrojenia policji. 

Po kilku ostrzeżeniach wywiadowcy 
Kubacki musiał użvć broni. Kula ugodzi
ła 32-letnicgo Wacława Góreckiego, pra 
cującego ostatnio przy uprzątaniu śnie
gu. Górecki przewieziony do szpitala 

zmarł na stole 
operacyjnym. 

Jak stwierdzono kula orzebiła jarm 
brzuszną. 

Zabity pozostawił żonę l dwoje dzie
ci. 

W Y K Ł A D Y O L I I 

Wilno. 26 stycznia. (Od wł. kor.). — 
Przybył tu z Li twy Kowieńskiej Włady
sław hrabia Wielhorski. który w ostat
nich czasach poddany był • 

wyrafinowanym szykanom 
ze strony litewskich władf. Rektorat fn 
tytutu naukowo - badawczego Europa 
Wschodniej zaprosił hrabiego Wielhor 
skiego do wygłoszenia cyklu wykładów 
o Litwie. 

Fronton nowego Dworca G łównego w W a r s z a w ę , 

płg. zatwierdzonego przez Komitet techniczny projektu prof. Przybylskiego. Zcflej 
cie: fronton od strony hotelu „Polonja". 

Z A B U R Z E N I A B E Z R O B O T N Y C H 
W S T A N A C H Z J E D N O C Z O N Y C H . 

S k l r "Urii zagony nowojorsk ej kolei podziemnej, w której w s ' ; u t 3 k złego nasta-
* «»vn doszło do zderzenia. Podczas kJ>ł*«trofv 19 osól- odniosło ciężkie 

r a n v . IF. 

Tysiąc lat więzienia dla członków mafji 

Aresztowanie przywódcy demonstru- j 
jących bezrobotnych w Mekwar (New w u p a członków sycylijskiej organizacji bandyckiej, znanej pod nazwą „mafjt » 
Jersey). ^1 l z a ba tami podcz-as rozprawy sądowej, w której zapadł megda* " 
; «• r M a c y ich na łączną karę 1000 lat więzViik. 

wvrok, ska-

file:////X/i
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N o w a p o l i t y k a N i e m i e c ? 

S t a r a n i a o pożyczką franats tą. 
Wiedeń, 26. t. — Część prasy przyno|pracy w pjerwszym rzędzie z Francją. 
l p n c 3 , ' l l l n o I r> f r\rm młAmm ~ RLI. Jk.,..4 .. « . T~". I i : . I * • . 

Ci sensacyjne informacje o dokonującym 
się radykalnym zwrocie w dotychczaso
wej polityce zagranicznej Niemiec, a we
wnętrznym wyiazem tego będzie oczeki
wane iuż w naiMiższych dniach 

u s t ą p i e n i e d o t y c h c z a s o w e g o m i n i s t r a 
spraw zagranicznych dr Curtiusa i ob
jęcie lego teki przez samego kanclena 
dr. Bruenima, który równocześnie z a 
t r z y m a dotychczasowe swe stanowisko. 

Pozosfaie to w związku ze stannw-
c z e m zarwaniem i odwróceniem si? kato 
lickiego centrum, do którego należy 
ink wifdomo 
oKecncj 

£ _ - » - • - . • > ' ' — > T 

Dalszym motywem icst konieczność u z y 
skania znaczniejszej dtugoterminowei po
życzki zagranicznej, które) w chwili chec-
nej Niemcom udzielić może jedynie Fran 
cja. a ta żąda zasadniczo rękojmi natury 
politycznej w tym kierunku. żeby Niem
cy na czas trwania tej akcji kredytowej 
wyrzekły się polityki rewizyjnej i me żą
dały odroczenia spłat przewidzianych 
w planie Younga . Tylko tego rodzaiu sta-
liilizaHa stosunków w Niemczech może 
też zdaniem centrum f kanc. d r Brnen<n-

,tja umożliwić Niemcom przezwyciężenie 
kanclerz dr . Bruening o<J : obecnych trudności gospodarczych i p a 

cyfikację wewnętrzną. 
Dalszym zamiarem dr . Brueninga na 

stanowisku kanclerza i ministra spiaw za 
franicznyeh róv/nocześnie ier-t stanowcze 
przeciwstawienie się szaleńczym z a p ę 
dom grupy Hitllera. 

P r o p a g a n d a z d r o w e g o optymizmu. 
Ambasador ty;//YA ;Y Doznaniu 

zhTn'~<c\ p r a w i c y n i e m i e c k i e j . 
W szczególności zaś zarzuca ten o^óz dr . 
C u r t i s o w i złamanie dolychczasowei l i 
nii r>o' : tyki za^ianicznej dr. Strcsemnnna. 
e z y l i t . zw. p o l i t y k i porozumienia i współ 

S l i S i l i l i 

Moskwa, 26 styczirła. (Tel wł.). — 
„Prawda" donosi, iż UPU. wykryta na 
l 'ralu 

organizacje nrzeciwsowiecka 

rekrutującą sie z członków partii komu
nistycznej. Arcs't'>wam> ogółem HO osób 
w tern wiciu nieposzlakowanych komu
nistów. 

i i . ś ( i a u m . 
siwy kły wypidak przy ul. GdańtkleJ. 

wego, gdzie dyżurny lekarz udzielił jej 
pierwszej pomocy. 

Wyoadek ten wywołał zrozumiałe wra 
żenię wśród lo" atorów, którzy domagają 
się od właściciela nieruchomości wszczę
cia intensywnej akcji wytępienia gryzo
ni ów. 

Ł ó d ź , 2 6 1. — Mimo prowadzene in 
tensywnej akcji tępienia szczurów za
równo przez magistrat, jak i Urząd Wo
jewódzki, gryzonie rozmnażają się nie
zwykle szybko I są istną plagą domów. 

W dniu wczorajszym 14-lctnia Leoka 
dja Kubacka służąca, zamieszkała przy 
u l i c y Gdańskiej 27. będąc wieczorem w 
ubikacji podwórzowej, została pogryzio 
VK p r z e z 

szczura. 
Szczur skoczył do policzka i uczepi! 

się twarzy dziewczynki, która krzykn.iw 
szy przeraźliwie, usiłowała od^iwać go 
ręką Wówczas rozjątrzony gryzoń po
chwycił ją za lewą rękę i pogryzł. 

Krzyki dziewczyny zaalarmowały k i l 
k u sąsiadów, którym udało się szczura za 
b ić . 

Kubacką przewieziono niez^.złocznie 
na stację miejskiego pogotowia ratunko-

Z Poznan;a donoszą: 
Do Poz-uania przyjechał ambasador 

Stanów Zjednoczonych WMys z n.alżon 
ką. Ambasadorowi towarzyszyli sekre
tarz ambasady Werlich attache wojsko 
wy mjr. Jaey;cr i radca Stamirowsk;. Na 
dworcu oczekiwali Rości gen. Dzierża
nowski, prezydent m. Ratajski oraz 
przedstawiciela władz i urzędów Po |>o 
witaniu państwo Willys odjechali do Ba 
żaru. poczem udali sie na zwiedzenie 
orasta! 

Wieczorem w złotej sali Ratusza 
o d b y ł sie ohlad, 

wydany przez prezydenta miasta na 
cześć go6ti W czasie ob;adu prezydent 
Rataiski da? wyraz radości w przemó
wieniu swem z powodu przyja-du iro-
ści a następnie wspomniał o we.z^ch 
krwi które łączu* Polskę z Ameryka, 
prznz Kościuszkę i Pułaskiego. 

Prezydent wzniósł toast na cześć 
prezydenta Stanów Z;ednoezonvr;h Hir-
ovcra i na cześć ambasadora YV'!lvsa I 
ieero dbstoinei małżonki. 

W odpowiedzi na ten toast nrzemó 
wił ambasador Willys. mówiąc m ;n : 
Możecie bvć dumni ze swearo masta I 
okr>'icy pomyślcie tv!ko o Rlałyrp Orle 
kt^rearo «?n'azdo bvło niedaleko stad no 
myślcie o okol :cy Poznania która bv(a 
n ;erws'a kolebką chrześcijaństwa w tej 
części Po!sk ;. pomyślcie o podłożu eko-
nomicznem. które zbudowaliście I umo-

żliwMiście w ciącru t y l u l a t p o m y ś l c i e 
o duchu konstruktywnym ko>peracyj, 
które jeszcze wykonywujecie. Tw !erd^ę 
że wszelkie prawa macie do tesro ażeby 
bvć dumnymi i niema w tern nic dziwne 
sro. skoro na czele województwa stoi 
przedstawc ;el generacji, osiadłej tu od -
dawna. a prezydentem miasta jest mąż 
o takich zdolnościach i takich zaletach, 
iak mói przyjcie! Ratajski. 

P r z e c h o d z i c i e dziś c i ę ż k i k r y z y s e k o 
n o m i c z n y . 

B i e d a l u b i t o w a r z y s t w o . 
T o t o w a r z y s t w o o c z y w i ś c i e z n a l e ź ć m o ż 
n a p r a w i e w s z ę d z i e . J e s t e m p r z e k o n a n y , 
że m i a ł e m d u ż o p o w o d z e n i a w o c e n i e 
s p r a w g o s p o d a r c z y c h i że g o r z k a c z a r a 
c i ę ż k i c h dn i g o s p o d a r s t w a z o s t a ł a p r a w i e 
z u p e ł n i e w y p r ó ż n i o n a , d l a t e g o j e s t e m o-
p t y m i s t ą i w i e r z ę , ż e 

n a s t ą p i ą l e p s z e dn i 
a l e z z a s t r z e ż e n i e m , że n ie b ę d z i e s ię 
zbvt w i e l e m ó w i ć o w o j n i e I ze p o k ó j b ę 
d z i e się m ó g ł u t w i e r d z i ć w s z ę d z i e l a k , 
że h a n d e l I p r z e m y s ł o r a z k o n s t r u k t y w n y 
sposób myś len ia b ę d ą m i a ł y m o ż n o ś ć w y 
r a ż e n i a sie w z d r o w y sposób . 

N a z a k o ń c z e n i e a m b a s a d o r W i l l y s 
w n i ó s ł toast na cześć R z n l i t e j , je j c z c i g o d 
nego P r e z y d e n t a jak r ó w n i e ż m . P o z n a 
nia i iego p r e z y d e n t a . 

D z i s i a j r o d ł u ż s z e m z w i e d z a n i u mias 
ta i ś n i a d a n i u u w o j e w o d y , p a ń s t w o W i l 
lys w y j e c h a l i z p o w r o t e m d o W a r s z a w y . 

JAPOtfSKT POŚREDNIK 

O r y g i n a 
;eresa Watzk 
\ żebraczką 
d paroma dni 
•i?, najechał 
'Y. kierowany 

*amożneg( 
•praczkę p r 5 

* a ł ° się, t e rr 
' 2 Pokaleczona 

'ieważ przen 
folnle przyzni 
lI»a, staruszk 
h> spotkała 

odrzucił 

, Ma pani złai 
A m b a s a d o r Y o s h l z a w a r e f e r e n t rap*"Varz? Oślepić 
ś ląsh leuo o d e g r a ł rok- p o ś r e d n i k a mkwedział sędzia 
a N i e m c a m i w ( > e n c n l e . Kapori ierst l̂ chczas z z a w 

m o k o m p r o m i s e m , k t ó r y w szerokipkonalel Teg 
u w z g l ę d n i a s t a n o w i s k o P o l s k i . P'ety1ko nie | 

łft Pani w w 

S z a f k a z ł o d z i e j s k a w p o t r z a s k u . 
Łodz''cn;n na czele bandy. 

Zdarzenia i wj/padki 
(—) W procesie sabotażystów ukrain 

skich we Lwowie zapadł wvrok, mocą 
któretro irłówtiy oskarżony Sawcztik zo
stał skazany na 6 lat więzienia, res/.ta 
oskarż luch została ..niewimiiinn. 

(—) M ;nister skarbu Matuszewski w 
przemówieniu wy/łos/onem w komisji 
budżetowej. przv/m>ł. że w irrudniu de
ficyt vvvnosi? 11 miljmów "jntvch, za
pewniając jednak równocześnie te w 
bieżącym roku nie trrozi nnm deficyt 

?.órłź, 26 stycznia. W d n ! u wczora jszym 
koinp.nclz e pr/1'oji p o w i a t o w e j w K o n i n i e o-
da ło się E l ikwi ( l r>wań 

• z a j k ę z łodz ie jsko, 
k tóra dokona ła w K o n i n i e oraz w okol icy 
( t to rak »ncbwałvc l i k radz ieży i r a b u n k ó w . 

Sz.ajka s k ł n l a ł a się z ośtniu osób, w tern 
t rzy k o b i e t y . O p r ó c z k radz ieży I w ł a m a n i a 
m i i r a b u n k ó w z ł o d z i e j e , nazwiska k t ó r y c h 
ze względu na toczątoe *ie śledz.two t r z y m a n e 
nq naraz ie w l iajpłnnicy. n ie gardz.ili równie / , 
k r a d z i e ż a m i k i e s f o n k o w e m i , k tó re p " p e i -
n i a b na j a r n i d r k a c b przea w y t w a r / . m i e 
tak zwanego tfttiirrtipfto t l okn . Sza jka przez 
dłuższy czas grasowała b e z k a r n i e . 

W d n i u wczora jszym po l ic j i uda ło się 
usta l i - spe lunkę , w k t ó r e j zazwye.znj prze
pędzal i noc. O północy spe lunka owa , m i - s z 
ezaea wę na przedmieśc iu K o n i n a . mwta ' a 
otoc-oi ia p rzez si lny oildz.iał po l i c j i . W y 

Uxl& i dni iłasłępnychr < S 3 S h ^ 

O D S Z C Z E P I E N I E C 

N a d p r o g r a m : D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y , 
dn i p o w s t a d n i a o g o d i l n i c 5 3 0 7.30 I 9,15 

P o t j ż n y f i l m d ź w i ę k o w y 

w n s t u r a l n y c h b a r w a c h ! 

Z ' R Y S Z A R D E M C I S E M w r o l i t y t u ł o w e j . 

Pi>czqiak seansów w s o h o t y . n r e d t i e l e i św ia ta o (rodzin e 3.30. 
, | , _ „ n 1 .

 r
 ' ~ J J U / . ju i 

I t ' " , < , l " t 0 1 7 8 ' N a s t " p n y Pr"«r.n,: , W . E E E ^ P I g C Z K Y R C M A N S " W ro lach tf. B o g u . t ^ w S , m t , o r a ,i l B e t t y A - . . . 

IKOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł 4> D 'A - PIOTRKÓW 

A u t o b u s y n a p o w y ż s z e j l in j i o d c h o d z ą d o P i o t r k o w a o k a ż d e i p e ł n e j 

g o d z i n i e o d fc-ej r a n o d o JTI w w i e c z . z u l - VT ó t c m o ó s b 5 * ! 232, p r z y 

D w o r c u P o ł u d n i o w y m . C z a s D r z y ; a z d u * o d z . 1 3 0 c e n a 3.50 j j r 

Dr mcd. 

Specja l is ta c h o r o h s k ó r n y c h » e n c i y c / n y c b 
t onti.-f op ic iu u V ch , 

LI C e u l e l t i i a t i a N r 43. T e l . N I - 1 2 . 
' r z y i i n u j i 8 — ni . 12 - 2 I 5 — B w n i e d z i e l ' 

i I w l t t a 9 - 1 . 
Ola parł ••<• .-.» p o c z e k a l n i a . 

Dr mcd. 

p o w r ó c l ł 
ul . A i i d r / e t a S T e l . ISO-J0 . 

Choro! .y s k ó r n e , w e n e r y c z n e I m o i z o p l c i o w e . 

N a > \ \ i e t t a n i e l a n n a k w a r c o w a . 
PIZVIIUUIC oo K - n i od 5 - » po .ł. 
W niedz ie le i o w i c i a od <3 — I przed pol . 

O l a part nr td / ic lna p o c z e k a l n i a 

^ •» 1 M B mm frł |<6 m 0* t l i fk I f 9 
lila •aiall L U l J l W W t \2'X\ 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

G o d z . p r z y i ę ć 8 — 9 , 1 — 2 i 7—8 

K a r o l a 26. T e l e f o n 1 1 8 - 0 4 . 

b. l e k a r z S z p i t a l a Ś w . Ł a z a r z a w W a r s z a w i e 
C h o r o b y • . o r n e i w e n e r y c z n e . 

P n y i m u j a od 7—9 w i e c z . , w n i e d i i a l e od 1 0 — 1 
u l . l a m e n i i o f a N r . 6 . 

p o w r ó c i * 
Choroby sVrnc 1 weneryczne. 

L I . . N A W R O T N r 2. T e l . I 7 9 - S 9 . 
P r 7 v i t n u i e do 10 rano t 4 — 8 w l e c z . 

W n i c d / l e l e I I — Z pn pni Parne 4 - 5 . 

Dla . n i e i s m o f n y c h C F N Y I F C Z N S C 

laliaj iwm fisi-r*4tsi I J%£Ś%aia1 9 
C h ( i r o b v s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

P i o t r k o w s k a 10. 

Przylmuie od H - 9 rano. 1 8 — 0 wiecz 

od 9 do I po pul nied7iele I < w i c l a 

D R . 

U l . 6 S I E R P N I A 1. T e l . 2 2 0 2 6 . 
cooroby ckórne, w^nuryeme 1 kobiece. I smoa 

kwarcowa. 
O d f o d z 9 — 1 2 I M i idJz ie lna p o c z s k a l a U 

dla o a ń . W n i e d z i e l e o d 1 0 — 1 2 . 

1 *nt C si rtSi 'V' j r & mi ̂ > TR* 

Spacialiita chorób skórnych, wenarycinycb 
i m o c < o p l c i o w v c h 

E l EKTKOTERAPJA. 
ul N a r u t » » i c z a 9. tel \ZH 9 * ( l ) z i e l n a l 

. ' r ,v m a r od JJ 8 — 1 0 rano I od 5 — 8 po p o l . 

O d d z i e l n a poczeka ln ia dla Pal i . 

D o a k t N r . 1572 i 1704/30 

O O ł O S Z Ł N I Ł 
K o m o r n i k S i i d u H o w i a t o w c e o w Z e i e r z u . S t a 

nisla.w b c h o l t z e . żarn w Z R i e r z u , ul . d e n l ) ą 
b r o w s k i e o ) NR. 18. na z a s a d z i e a r t I W " U P. C 
o-slasza, że w drtfu 3 l u t e g o 1931 r. o d i r \ J z 
10 rano w Z s r e r z u p r z y uł. Qbiobaaj Nr, M o d 
będz ie sń« s p r z e d a ż z p r z e t a r g u pub c / n e g o 
r u c h o m o ś c i , n a l e ż ą c y c h do 1 6 / e f a l u s / s k i e a o 
I s k ł a d a j ą c y c h sie z n a p o l ń w a l k o h o l o w y c n <AM 

cow-a-tiych na sumę 875 z l . 45 srr. 
Z g i e r z , dn ia 21 i U - c z n i a 1931 r. 

Komornik; S t . S c h o l t z e . 

U o a k t N r . 1673 1930 r. 

O f i l O S Z F N F E . 
KOMI.rnł S a d y P o w i a t o w e g o w Z g ' e r z n . S ta 

nistaw S c h o l t z e / . a m i e s z k a ' y w Z g i e r z i. ul G e n 
D ą b r o w s k i e g o N r 18. na z a s a d z i e art 1030 U I J > -
og łasza , że w dniu 3 lu tego 1931 r. od godz 
10 ramo w Z g i e r z u , p r z y ul R y n e k K1 ń- .k iego 
Nr 5. o d b ę d z i e się s p r z e d a ż z p r / e i a . r g i . pnhl c z 
nego r u c h o m o ś c i , n a l e ż ą c y c h d o fiRM\ . O t t o 
R a d k e " I s k ł a d a j ą c y c h się z m e b l i o s z a c o w a 
nych na sumę z ł . 1500. 

Z g i e r z , dn ia 21 s tyczn ia 1931 r. 

K o m o r n i k St . Scho l t ze . 

1672. 1508, 1183, U 84, 728. 

PORA DNIA 

J V E « L O S ! C Z ! ! A 
Lckarzy-ipec . a i litów 

Z A t f A D 2 < A 1 
t y n n a nd 8 rano do 9 w i c c i ó r , OT 
1 - 1 2 2 — 3 : . i ) I R : I ' F koh a la a k a r i 
w n l a d r e l a i tw is ta on 9—2 pp. 

b M I M t M chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , ft.OCZO-

P Ł C 1 0 * » C H i S K Ó R N Y C H 
Badan .a k r w i wydiir l in aa 

\ • t r r p a r . . 

'I5!3:t3t!! ! OllłFJ !fIIID I m\lti!Ł 
G a b i n e t i w « t o - l « c » n i c a y . 

K o a n t c t y k * l e a a t s k n 
Oddzielna . • I . .. • dla kobiat 

Do akt Nr . 1531, 
1422. 1478/30. 

O G ł O S Z E M E . 

K o m o r n i k S a d u P o w i a t o w e g o w Z g i e r z u . S ta 
n t s ł a w Scho l t ze . z a m . w Z g i e r z u , ul O c n D a 
b r o w s k i e g o nr. 18 na z a s a d z i e art 1030 U P. C 
o g ł a s z a , że w dniu 3 lutego 1931 r. od g ' d z . 
10 rano w Z g i e r z u , p r / y ul Pi łsudskie- , ;" Nr . 51 
odbędz ie się s p r z e d a ż t p r z e t a r g u p u huczne go 
ruchomośc i n a l e ż ą c y c h do Leona K r \ k u s a ' skła 
d a j ą c y c h się z m e b l i o s z a c o w a n y c h na sumę 
zł. 11.200. 

Z g i e r z , dnia 22 s t y c z n i a 1931 r. 

Komornik St . S c h o l t z e . 

Ogłoszenia drobne. 
P O T R Z E B N A zdo lna s p r z e d a w c z y n i l do sk ładu 
w ę d l i n , o b e z n a n a w t y m lachu. K i l iń - .k iego luO, 
K o t e c k l . 

wiadowcy z bron ią gotową do i t r z a ł u 
Wtargnęl i ' lo wn«;tr*a 

Wśród zebranycl i zapanowała a r o r n m i a ł n 
p a n i k a . 

B \wa )cy umiłowali i rwcić «i<; do u w e e s k i 
przez okna i d r z w i zapasowe.. Z a m i a r ten 
I-di iak i p a l i l na panewce, r.al.j n i e m a l aznj-
kę u ję to i pod * I n . . , -1..MI.I p rzewiez iono 
do więz ien ia O d iijęl>c.h odebrano znacz-
n i . j a / a sumę p ien iędzy oraz w i e l e rzeczy, 
jnk ubra.nia, t o w a r y , d y w a n y , p l a t e r y , i tp 
Wszystk ie te rzeczy poebodza, % k r a d z i e ż y 
i r a b u n k ó w . 

W ś r ó d arenztrywanych z n a j d u j e «ię k i l k u 
notorycznych przestępców ł ó d z k i c h 1 k tó-
rycłi je<len by ł 

beraztem s z a j k i . 
Na leżące do sza jk i k o b i e t y aa. dość in te

l igentne . 

Wnzystk icb aresztowanych o«adzono / 
polecenia eędzie^o śledczego w w i ę z i e n i u . 

CZy OJCOWlB m. P S & R ^ o d o w a n i e 

l 
lensze. 

Dolar w Łodzi . 
B a n k i d e w i z o w e w d n i u d z i s i e j s z y m 

k u p o w a ł y b k o l o g o d z i n y 12 w p o ł u d n i e 
e f e k t y po k u r s i e 8.87 i p ó ł — 8.88 i p o ł 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.90 w 
płaceniu 8.88. 

T e n d e n c j a s p o k o j n a . 

szpon 
Z Pabjanic donoszą: ,>TRES7C7FF^ 
MuRistrat tn. Pabjanic ptjl 

przedstawić Radzie Miejskiej pf". 
nowego porfstku 

tak ZWanegO inwestycyjnego. 
Podatek ten m:iją płacić 

nieruchomości, właściciele nateffl 
cvzowvch. przemysł i handel. * j * 
le trruntow. nabywcy przedmiot^ 
ku, właściciele zbytkownych itĄ 
właściciele placów budowlanVw 
ci. którzy niszczą dr »ci miejskitł 
cicicle dorożek samochodów i J I 
łowych środków komunikacyjny^ 
datek ten ma przynieść miastu * 
kaźny. bo wynoszący ponad 

93.000 złotyc i , 
dochód roczny. 

Oirólnie istnieje Jednak przyf i 
nie. że Rada Miejska podatku h 
zatwierdzi. 

Polowanfe na gnił 
zwierzynę 

s u r o w o wzbronione 1 

Łódź, 26. 1. Mimo rozporzadś 

Talemnlc i 
» a n m w | I e mi 
'5 lego w y c 
8 1 ( 1 Pensji i 
Pięciu _ ka; 
W s n ń l n e i ni 
P^kna haror 
" * » i rzp j , , , ! , 

Po k i lku 
taaisnac sw 

1 " a r o n ń w n ę 

»°* '>rem udz 
R o t n w a m a c h 

o l a w s z y 
„ h ' e * c « ą t pi 
B e R o - P a w i m 

* ° * e l H iank 
™ e w e z c , a , 

p o zdaniu 
* < ladzie I 
P 0 ' Podczas 
s , a ' v porwai 
2 n a n e E „ oso 
n i c " m m i k i 
d ? l sdz ie , 
t e " > USP(,|(0| 
Pa lv Me | r , 

b l a n k a o 
* » raliek 

szczególnych starostów powiato* 
zakazie urządzania polowań na Ą , 
hę erubą — tu i ówdzie odbvwaV c ^ a W t y , - h 

DALSZYM ciącru wyprawy.zapaloor .!;' 1 8 w y l 

śliwych. .1 1 

W związku z powv*s7em Ur» k

(

a h | "y 0 

jewódzki wydał ponownie OGOLI 
porządzenie przypominające o J 
Ministerstwa Rolnictwa, polowa* 
stały surowo wzbronione. 

Kłusownicy, ze względu na 1 
jakie wyrządzić moea chł(rpom Ą 
i lesie — poc-ąirani będą do suro^ 

obec 

powiedzialnoścl. 

O f i a r a ś l i z g a w i c y . 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
W podwórzu przy ulicy Przejazd 70 

pobity przez nieznanych sprawców, od
niósł rany tłuczone głowy 42-ietni lóze f 

Kaczmarek, robotnik, zamieszkały w 
wymienionym domu. Kaczmarkowi u-
dzielil pomocy lekarz miejskiego pogo
towia. 

• • * 
W mieszkaniu własnem przv ul. Wól 

czańskiej % uległ zatruciu alkoholem~42 
letni Władysław Porada, woźnica. Za
wezwany lekarz pogotowia 0 ) udziele
niu pierwszej pomocy pozostawił oiiarę 
zgubnego nałogu na miejscu. 

c * v . a 

l«ck 
s , a r a harc 

po po 
JAWIONE na 
Gdańska . I 
księciu O v l e 

I B lar 
b u ' a ^ y c h le 

Baron h j 
frka oodor 
d " s leh l , n 

d o f -"dzi n a 

B a r o n ó w 
"inna g r y , 

Na ulicy Płockiej upadła od1* 
złamanie lewej ręki 42-letnia WariM n , n n < 1 R r y , 
niewska, zamieszkała przy ulicy Jj «ąć K s j a ł 

burskiej 6. Ofiarę wypadku prze*! ł t r z e i n i r ę \ 
no do szpitala. 

• • « 
W bramie przy ulicy Zgierskie! 

truł się jodyną 17-letni Abrani Ed* 
malarz, zamieszkały przy 'ilicy C 
na 6. Zawezwany lekarz pogoto^ 
tunkowego po udzieleniu pierwsi 
mocy. przewiózł desperata do sri 
Przyczyną zamachu samobójcza 
nieporozumienia rodzinne. 

I w a " ę c z n , 
P o Wy l i c 

S z e ś ć d n i n a ł o w a c h 
Zab to 6 lisów, 3 wilki i moc zajęcy. 

Z W i l n a d o n o s z ą : 
W o s t a t n i m t y g o d n i u z i n i c i a t y w y T o 

w a r z y s t w a „ F r a n s e p o l " z W a r s z a w y w>r 
R a n i z o w a n e z o s t a ł o na s z e r o k ą s k a l ę po
l o w a n i e na t e r e n i e p o w i a t ó w w i l e j s k i e j j o , 
d z i ś n i e ń s k i e g o ' b i a c ł a w s k i e p o . P o l o w a 
n ie to t r w a ł o 6 d n i B r a l i w n i e m u d z i a ł 
w y b i t n i p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a t a n a u k o w e 

go, k i l k u gości z a g r a n i c z n y c h , ł a ^ L ̂ °ze! 
nieź b. p r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i t o ^ , " i e , U S j } 
W o j c i e c h o w s k i Się § w 

W w y n i k u p a l o w a n i a z a b i t o 3 ^ D r . z v t t ) m n t ] 
6 l i s ó w , m o c p t a c t w a i z a j ę c y . I I n i e dać sii 

W s z y s c y u c z e s t n i c y p o l o w a n i a !L CH' 
dzt l i j e d n o c z e ś n i e w y c i e c z k ę KRAJOWI e , 1 ' e 
^ , -AI i_ - j« i { " t r w < ; 

^ b v ł v ! 

W s z y s c y u c z e s t n i c y p o l o w a n i a > ?

 c h \v i l i słu 
u z n i j e d n o c z e ś n i e w y c i e c z k ę k T a i o j Ł e n ' e gonvr 
czą po z i e m i a c h północno-wschoc^<» , j. [ v 

Fabrykacja nieboszczyków* 
Oszustwo dwóch agentów. 

U r " i n ł a . 

P O T R Z E B N A 
n ia ) . 

p r a s o w a c z k a , O d a ń s k a 71 ( p r a l -

riAJf' na r a t y k a ż d e m u nez poręczen ia męsk ie 
n h n i n i a i męsk ie o;ilta Al l -gn >1aia 3h 

P R Z Y J M I ; d w ń c h lub jedneeo pana na MI.as»ka-
Aio. u l . B r z e z i ń s k a 7S, I i i p., m, 21, J a n o w s k a . 

Z W a r s z a w y d o n o s z ą : 
„ K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o U b e z p i e 

c z e ń " b y ł o z d u m i o n e e n e . g j ą d w ó c h s v o 
ich a g e n t ó w : N a p o l e o n a P a r a d o w s k i e g o ' 

M a r i a n a O s t o i a - K i e d r z y ń s k i e g o , k t ó r z y 
m i m o o g ó l n e g o zasto ju z d o b y w a l i c iąg le 

n o w y c h k l i e n t ó w 
w W a r s z a w i e . B y l i to l e d n a k d l a T o w a 
r z y s t w a ' a g e n c i p e c h o w i , g d y ż u b e z p i e 
czeni p r z e z nich k l i e n c i m a r l i , jak m u c h y . 

CM. się o k a z a ł o ? 
P o m y s ł o w i a g e n c i z e r o w a l i w i t ó d n ie 

d o s z ł y c h n i e b o s z c z y k ó w , w y ł a w i a j ą c w 

CHÓR 
ś p i e w 

z w y k ł ą s t a w k ę ludz i z d r o w y c h . B r « p 
p i e r y c h o r e g o p e t e n t a X do z a ł a t ^ a ć . v ^ T 

/ "-lal . ' » d a w a l i je j a k i e m u ś 
zdrowemu człowiekowi, 

i k t e r z e p. X . p o d d a j ą c się b a d a n ' " ^'"'"e do VŃI" 
l e k a r z y K r a k o w s k i e g o T o w a r z y s z . * V r n ? ^ ' l M 

k t ó r y za p a r ę z ł o t y c h w y s t ę p o w a ł * | ^ r V 
tu 

do 

z I 
ZKl 

fan'? V^ n t w o r 

N a p o l e o n P a r a d o w s k i I M a r i a * 3 N N ^ R Ł ^ 
l a - K l e d r z y r i s k i zas ied l i na ł a w i e " 
n y c h w sądz ie o k r ę g o w y m w a r s z a ^ T ^ f y t Y w . 
p o d z a r z u t e m s y s t e m a t y c z n y c h o s * wł. '<?Mił . 

zosta l i s k a z a n i p i e r w s z y z n i c h * * -u u s Ł i y w . . u . f u u . s a i i y M i w , w y ł a w i a j ą c w i zosta l i s k a z a n i p i e r w s z y z n i c n p ' ^ u „ z 
s z p i t a l a c h ludz i , s t o j ą c y c h n a d g r o b e m i a d r u g i n a d w a l a t a w i ę z i e n i a - b j * * * t r , • S 

p r o p o n u j ą c i m u b e z p i e c z e n i e n a życie z a , v> C z a » e n ' ! 

— ą r n y d 
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; R E D N I K 

E 
{Oryginalny wyrok budapeszteńskiego sądu. 
eresa Watzko ma lat 83 i iest zawo 

żebraczką w Budapeszcie. Gdy 
paroma dniami przechodziła przez 

najechał na nią samochód pry-
Y. kierowany przez pewnego 

zamożnego przemysłowca, 
oraczkę przewieziono do szpitala, 

zało się, że ma jedno żebro złamane 
* pokaleczoną i uszkodzone lewe o-

«ieważ przemysłowiec nie chciał do 
'olnie przyznać swej ofierze odszko-
"ia. staruszka zwróciła się do są-
hi spotkała ją niespodzianka, 
d odrzucił pretensję żebraczW, U * 

'* c 'e za bezpodstawne. 
M a pani złamane żebro? Pokaleczo 
a/z? Oślepione oko? Cóż z tego?— 

dnlka mM%dział sędzia. — Czemże była pani 
p o r i Jcsl Pfchczas t z a w o d u ? Żebtaczką? Ależ 
* szcrokiflPskonalel Tego rodzaju znleksztalce-

n , eWlko nie przeszkodzą ale niwet 
b fo P a n i w wykonywaniu jei zawodu. 
rn0!5ę w | y c h w a n , n l < a c h przyznać pa 

33l7s z kodowania. Warunki pani pracy 
" t a ? 'pr.«7e, ni* orzeo wypadkiem. 

Istotnie, zdumiewająco mądry iest wy 
rok owego budapeszteńskiego sędziego. 
Ale czy w tych warunkach przemysło
wiec nie ma prawa żądać od żebraczki a-
działu w jej zwiększonych za jego spra
wą zyskach? 

Złamane żebro, oślepione oko, pcka-
leczona twarz! To się opłaca na wagę 
złota! 

Dr. J. N A D E Ł 
A K U S Z E R J A C H O R O B Y K O B I E C E 

g o d z . p r z y j ę ć o d 3—5 p o p o ł -
Pomorska Nr 7 t e l . 127 84. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
K O N S T A N T Y N O W S K A ° . Tel. 127-81 

SpeclJ l is ta c h o r ó b us>7u. nosa. g a r d ł a I p łuc . 

P r z y l m u j e od 12 — 2 I 5 — 7. 

O d 10 - I I I od 2 - 3 w L e c z n i c y . 

Podwójne życie kasjera. 
Nocne e s k a p a d y . 

B a r d z o z n a m i e n n y w y p a d e k d e f r a u 
d a c j i k a s j e r a m a g i s t r a c k i e g o , k t ó r y w i ó d ł 
p o d w ó j n e ż y c i e , z j e d n e j s t r o n y s k r o m n e 
go u r z ę d n i k a a z d r u g i e j w y u z d a n e g o r o z 
r z u t n i k a , z o s t a ł u j a w n i o n y w j e d n e m z 
m i a s t k o ł o K o ł o m y i . 

O t o w m i a s t e c z k u T u e r n i c h k a s j e r 
m i e j s k i , n a z w i s k i e m G e r h a r d S c h l o e m e r 
z b i e g ł , o g r a b i w s z y m a j ą t e k m i a s t a n a 

KRYZYS ZA OCEANEM. 

Amerykanie chcą chleba z masłem. 
F i a s k o a g i t a c i i w y w r o t o w e ! . 

N o w y J o r k , w styczniu . 

P r z e c i ę t n y o b y w a t e l a m e r y k a ń s k i do
skonale r o z u m i e , że obecnego kryzvsu n ie 
zawin i l i ani d e m o k r a c i ,ani r e p u b l i k a n i e . 

inic piw 
:jskiej P $ 
atku 
inego. 
łacić vĄ 
cle na ted 
andel. d 
zedmioWj 

/ n y c h I 
dowlanfi 
miejskłf 

odów i t 
ikacvinyl 
min stu & 

o n ; i d 
C l , 

ik przyt' 
adatku I 

a grul 
ruj 

o p o n a c h s z a t a n a . 
|TRESZC2EN1E POCZĄTKU. 

lalemnlczy pan P a w l i n . k t ó r e g o n ie 
samowite m is ter ia s a t a n i s t y c z n e t r z y m a 
•V l«so w y c h o w a n l c e H l a n k e . p r y m u s k e 
* k l Pens)! pani H a j n c r w L o d z i w n a -

o n i o n * 

>zporzą 
powiato' 

vań na A 
odbywaw 
. z a p a l o n o 

;zcm UtĄ 
ie o g o l i 
ające o j 

polował* 
e- I 
;du na I 
hłoporn 1 
do suwĄ 

y« 1 
o. 
[)adła oiĄ 
:nia Wady 
v ulicy fj 
ku prze*-

^elerskiel 
bram ffd^ 
•ilicy (V 
pogotowi 
piei wsżjf 

ta do sĄ 
mobójcz^f 

Pledu _ k a z a ł ie z a p r o s i ć pod p o z o r e m 
* M i n i n e | n a u k i do m a t u r y k o l e ż a n k i 
tfekna b a r o n ó w n ę R o s e m a r l e o r a z k o c h -
" * * t r zp io tk i Jad7le i d u c i e . 

? r > k i l k u d n i a c h B l a n c e u d a ł o « « 
k'ugnac s w e k o l e ż a n k i d u d ę - l a d / i e 
I ba ronównę do s w e g o m:eszkan la r o J 
^ " r e m udz ie lan ia Im p o m o c y w p r z y -
» o t o w a n , a c h d o m a , „ r y , 

o l a w s z y d o k a w y p r z e z n a c z o n e j d la 
' z i e w c z a t po k i l k a k r o p e l p ł y n u M ł e f l " 

BfRo. P a w l i n d o k o n a ł p o m i a r ó w * p l a c y c l i 
Łoścl H lank l . — P o p r z e b u d z e n i u się 
I z i e w c z e t a n i c z e g o sle n ie d o m y ś l i ł y 

p o zdaniu m a t u r y b a r o n w p r o s i ł B l a n 
ladzie I ( l u d ę na w a k a c i e do Z o p -

Poi Podczas kąp ie l i l a d z l a I ( l u c i a z o 
r a ł y p o r w a n e na m o t o r ó w k ę p r z e z n i e 
znanego osobnika . P r z e r a z i m y Ich r a j e m 
Blc teń i z n i k n i ę c i e m b a r o n w r ó c i ł do L o -

gdz ie Me obie o d n a l a z ł y . T y m c z a 
sem uspokoione H l a n k a I R o s e m a r l e k a -
P a ' v sle | r o z m a w i a ł y o p r z y s 7 l o s c l . 

b l a n k a odchyl i ła p r z e d s w a k o l e i a n -
* a r a i ' c k ta lemnl t7vch m i s t e r i ó w , o d 
^ " • W c y c h « i« ,, | e | o p i e k u n a , a m a j ą 
cych |a w y z w o l i ć z w r o d z o n e ) k o b i e t o m 
Z^lefnoscl od m ę ż c z y z n t i d y w r ó c i ł y 
d " kab iny o t r z y m a ł y lisi od Ciucl. k t ó r a 
Pisała i e p r z e ż y ł y z J a d z i a d z i w n e r z e -
C z v . a obecn ie o t r z y m a ł y w L o d z i za 
lecie. 

s , a r a b a r o n o w a z a k o m u n t k o w a l a swej 
t 0 r c e po p o w r o c i e d o d o m u . że są z a 
p e s z o n e na raut r e p r e z e n t a c y l n y d o 
p d a ń s k a . Na rauc ie p r z e d s t a w i o n o ja 
^'cclu ( ) v l e n d ' A o s t a w k t ó r y m Rośe-
J n i ' r , e I B l a n k a p o z n a ł y led ' iego z n a g a -
bu 'acych |e na p l a ż y d o n ż u a n ó w . 

Baron b y ł z a c h w y c o n y tern. że lego 
Córk 
do 

a Podobała sle ks ięc iu 1 zapros i ł « n 
s , e r , l f na p o l o w a n i e P o p o w r o c i e 

0 r - n d z | nastąp i ła teslenna s ło tą . 
B a r o n o w a zosta ła o p ę t a n a p r z e z de -

" , o n a i r y | n i e m o ż n a icj b y ł o w y d a g -
, c Ks iążę w y p r o w a d z i ł K n s e m a r l e n» 
, r ' e l n l c C R n b e b l . g d z i e p o p i s y w a ł sle 

zręcznośc ią . 
P ° w y i ś c i u stąd Rosemarle z B l a n k ą 

u d s l y sle do k a w i a r n i . T u p r z y p a d k u 
w o n a t k n e ł y s l ; na orz. \ j ac ic la pana 
P a w l i n a o p i e k u n a B l a n k i . N a p r o ż n o 
o c z e k i w a ł y p o w r o t u b a r o n o w e j z Ka
s y n a po jecha ły w l e c do h o l e l u . i l e i tu 
jei nie z n a l a z t y w i ę c w r ó c i ł y do M o n i e 
C a r l o . 

J e d n a k 1 t e r a z b a r o n o w e j nie z n a 
l a z ł y , w i ę c p o j e c h a ł y do hote lu . T u 
B l a n k a s p o t k a ł a p r z y j a c i e l a s w e g o 
o p i e k u n a , k t ó r y o m d l a ł e j c h w i l o w o z 
r o z p a c z y R o s e m a r l e da ł z a s t r z y k u s y -
p l a i ą c y I na n o d z e o d W ł t a j e m n i c z ą p ie 
częć t r ó j k ą t n ą . 

P o p r z e b u d z e n i u sle R o s e m a r l e us ly 
s z a l a , że m a t k a w r ó c i ł a . 

U j r z a w s z y p r z e z s z p a r c w d r z w i a c h 
n i e s a m o w i t ą scenę, k i e d y m a t k a k l ę k a 
jąc p r z e d k s i ę c i e m h l a g a l a RO o p o ż y 
c z e n i e p i e n i ę d z y w n a j w y ż s z e j t r w o d z t 
z a d e p e s z o w a ł a po o ica . 

B a r o n po p r z y i e ż d z l e w y j a w i ł có rce 
t a j e m n i c e r o d z i n n ą . J e l m a t k a b y ł a la
k o m ł o d a k o b i e t a , osobą n i e z w y k l e ! 
p ięknośc i 1 żoną h r a b i e g o . W M . m t e 
C a r l o w p a d ł a w sid ła g r y I z r u j n o w a ł a 
zupe łn ie h r a b i e g o , k t ó r y Ja porzuc i ł . 

B a r o n u r a t o w a ł Ja od u p a d k u zupe ł 
n e g o I ożen i ł s le z n la po u z y s k a n i u 
p r z e z nią u n i e w a ż n i e n i a p i c i w s z e g o mat 
ł e ń s t w a . W c i ę ż k i m n a s t r o i u w r ó c o n o 
do d o m u . P o k o j ó w k a po k r ó t k i m c z a 
sie z w r ó c i ł a u w a g ę na d z i w n ą w s t y d l t -
w o s e R o s e m a r l e . k t ó r a me p o z w a l a ł a 
jel lak d a w n i e j w y c i e r a ć się po kąp ie l i 
t P o p e w n y m czas ie d o p i e r o z w a h a 
n i e m z d r a d z i ł a B l a n c e , że na s w e j no
d z e z n a l a z ł a t a j e m n i c z y w i a k t r ó i k a t a 
k t ó r e g o p o c h o d z e n i a n ie u m i a ł a sobie 
w y t ł u m a c z y ć 

J e d n a k I B l a n k a n ie da la lej z a d a -
w a l n i a j ą c e ) o d p o w i e d z i . P e w n e g o w i e 
c z o r a B l a n k a z a b r a ł a R o s e m a r l e s a m o 
c h o d e m na t a j n y seans, pod w a r u n k i e m , 
i e ta n l c z e m nie z d r a d z i s w e g o z d z i w i e 
nia . 

O b i e z o s t a ł y u b r a n e w c z a r n e m a s k i 
I d o m i n a t w p r o w a d z o n e do sali pelr iel 
e m b l e m a t ó w o d w r ó c o n e g o t r ó j k ą t a U -
Siadły bez s ł o w a obok l i c z n y c h podob 
nie u b r a n y c h w i d z ó w jak na w i d o w n i 
t e a t r a l n e j . S a l e z a p e ł n i ł d z i w n y , o s z a ł a 
m i a j ą c y z a p a c h . 

ale , z n a j d u j ą c się w edeik iem po łożen iu j a k 
tonący chwyta się za s łomkę, ' tak chwyc i ł 
się myśl i o konieczności p rzeprowadzen ia 
K i l i a n w a d m i n i s t r a c j i , co jesl n i e u n i k n i o n a 
konsekwencjo p r a w i e wszystkich wyborów 
w Stanach Z jednoczonych . A w prasie ame
rykańsk ie j toczy się obecnie niezaniernie 
jrwałtowna p o l e m i k a , w k t ó r e j n ie szczędzi 
się również t a l i do n iedawna p o p u l a r n e j 
osobistości, j a k prezydent Hoover . 

M i ę d z y u i n e m i , czyni m u się zarzut , że 
celem rozstrzygnięcia każdego zagadnienia 
0 państwowem znaczeniu wyznacza specjal
no komisję- D w a tygodnie przed w y b o r a m i 
powoła ł do życia k o m i s j ę d la w a l k i z bez
roboc iem. Rozpoczę ło się, j a k z w y k l e , o d 
w y w i a d ó w 

i fo togra f i j z b i o r o w y c h 
1 na tern nara/ . ie koniec. K o m i s j a n ie mogła 
się uporać z p o w i e r z o n e m j e j z a d a n i e m , 
gdy tymc-z-asem pot rzebna jest g w a ł t o w n i e 
pomoc. T o też pomoc b e z r o b o t n y m o k a z u j e 
nie komis ja Hooverowska . lersi 

dobroczynność p r y w a t n a . 
M a ona w t e j d z i e d z i n i e o l b r z y m i e zasługi , 
p rzyczem n ie obywa się bez t y p o w y c h a-
mervknńsk ich curiosów.. . 

W N o w y m J o r k u nprz . p e w i e n p i e k a r z , 
nawiasem m ó w i ą c P o l a k z pochodzen ia , 
również chciał wzięć u d z i a ł w aki ' j i pomocy 
dla hez robotnych . W y p i e k i ROfl bochenków 
chleba i zwióz ł j e na p u n k t , gdzie o d b y w a ł 
się rozdz ia ł ż y w n o i r i m i ę d z y b e z r o h " t n v c h . 
D o wieczora z trudnością rozdz ie l i ł 450 bo
c h e n k ó w , pon ieważ b e / r o b o t n i 

n iechę tn ie b r a l i ch leb , 
»dyż.. . n ie m i e l i m a i ł a . Pewna kob ie ta o-
świadczyła to z u p e ł n i e w y r a ź n i e . S k a r ż y ł a 
się, i e ma bardzo liczna, rodz inę , więc u-
p r z e j m y p i e k a r z o d p o w i e d z i a ł , że może 
wziąć tv łe ch leba , i le zechce. N a to oświad 
ożyła d o s ł o w n i e : „ P o co , m i c h l e b . jeże l i 
nie m a m mas ła" . T y m c z a s e m , is totn ie 

nędza jesl w i e l k a , 
co p o w o d u j e masowe k r a d z i e ż e i grab ieże 
p rzeważn ie na drobne sumy. K r a d n ą i arra 
bią po k i l k a do la rów, pon ieważ w myśl ist
n ie jących przepisów, kradzaeż do 10 do
larów k a r a n a jest t y l k o t y g o d n i o w e m wię 
z i e n i e m . 

Jednocześnie sk lepy aż ro ją się od p u b l i 
cznoścd 

i t a r m i j ą woale n i e ź l e , 
p rzeważn ie j e d n a k udz ie la ją k r e d y t n , gdvż 
w Stanach Z jednoczonych ki fo rma h a n d l u 
jeftt powszechnie p rzy ję ta . W oknach wy
stawowych czytać m o ż n a następujące eko
nomiczne m a k n y m y : 

„ W y d a w a j p ien iąde . D o b r o b y t stwarza 
a ; ę w y d a w a n i e m p i w J ę d z y . N i e chodzi o t o . 

na co, a le zaraz dziś w y d a j , choć cokol 
w i e k " . 

Z d a w a ł o b y się, że w tych w a r u n k a c h , 
w j a k i c h obecnie z n a j d u j ą się Stany Z j e d n o 
czone, w i n i e n szerzyć się g w a ł t o w n i e k o m u 
n i z m . 

T y m c z a s e m tak n ie jest, 
A m e r y k a n i e ins tynk townie c r u j ą , że bolsze 
wicy to wróg . którego nie wolno wpuszczać 
w granice państwa. P rzec iwko sowieck iemu 
d u m p i n g o w i wystąpi ły na jpoważn ie jsze or
ganizac je , zarówno producentów i k a p i t a l i -
- tów, j a k i robotnicze i spółdzielcze. D o m a 
gają się one zgodnie zwalczania d u m p i n g u 
i przedsięwzięcia energicznych środków w 
stosunku do bolszewików. K o m i s j a Fisha 
ukończyła już prace i w na jb l i ższym czasie 
przedstawi swe sprawozdanie kongresowi . 
W pracach komis j i b ierze u d z i a ł E d w a r d 
w"ohl, znany ze swej agi tac j i a n t y k o m u n i 
stycznej . M również p rzy jechać do A m e r y 
k i głośny Bies iadnwski d la złożpnia ze
znań o propagandz ie k o m u n i s t y c z n e j w E u 
rop ie i A m e r y c e . W s z \ s l k o to p a r a l i ż u j e z 
p o w o d z e n i e m , akc ję senatora B o r a h a i jego 
p r z y j a c i ó ł p o l i t y c z n y c h , domaga jących się 
i r nani . i r ządu sowi^rk ieao. D e t . 

N O W E M O N E T Y R U M U Ń S K I E . 

120 tys'ęcy marek. 
Zarząd miasta jest przez tę defraudacj-. 
zupełnie zrujnowany. 

Przez 25 lat pełnił Schloemer swój u-
rząd i uchodził za jednego z najsumien-
niejszych i najpoważniejszych urzędnii 
ków. Nikt nie wiedział, że Schloemer pro 
wadzi podwójne życie. Po ukończonem 
urzędowaniu przebierał się w wytworn*-
<o światowca i na noc wyjeżdżał do po
bliskich większych miast, jak Kolonj^i 
Duesseldorf i t. d., by tam na prawo i \*m 

wo w nocnych lokalach wyrzucać pienia 
dze i 

trwonić majątek miejski. 
Gdy otwarto kasę miejską, znalezlo 

no list, w którym Schloemer powiadamia 
że zdefraudował 120 tysięcy marek — zj 
pewnia, źe nie miał wspólników i że ni
kogo nie należy obwiniać, wreszcie o-
świadcza, że zbiegł zagranicę i będzie się 
tam starał zdobyć tyle pieniędzy, ab-) 
zwrócić swojemu ojczystemu miastu zdc-
fraudowaną sumę. v 

lisi M sil! 
o s t a n o w i s k o k a t a . 

Prasa czechosłowacka wspomina po
nownie o słynnym kacie państwowym,— 
Franciszku Brumarsky'm, który niedawno 
otrzymał od ministra sprawiedliwości 
Czechosłowacji dymisję, panieważ po do 
konaniu stracenina w Ołomuńcu, udział 
wywiadu prasie, opowiadając szczegóły, 
które do głębi poruszyły społeczeństwo, 
a szczególnie płeć piękną. Były kat o-
trzymał pono od tej chwili 

szereg ofert małżeńskich. 
Po udzieleniu jednak dymisji Brumar-

sky'emu, ministerstwo ogłosiło regularny 
konkurs celem znalezienia następcy ga
datliwego kata. Termin konkursu upły
nął z początkiem b. miesiąca. Jak dono
szą dzienninki z Pragi, wśród setki o f : r ł 
zgłaszających się na stanowisko kata, na 
desłało swą ofertę też 

6 kobiet, 
które w listach towarzyszących wnios' 
kem, zapewniają, iż „czują się w sile' 
wypełnienia wszelkich warunków, wyma 
ganych w konkursie, a wchodzących w 
zakres działalności kata. Bezwątpienia 
wnioski 6 kandydatek nie będą uwzględ
nione. Sam fakt jednak, źe znalazły się 
kobiety, pragnące wykonywać stracenia 
zbrodniarzy, wywołał w całym kraju po
nure wrażenie. 

jpiipi i r a . 

opiewające na 20 lei mają wybite 
na wierzchniej stronie popiersie Ka

rola I I . 

Wynalazek Polaka W Sowietr.ch 
Rząd sowiecki p r z y s t ą D i ł do realiza

cji planu pięcioletniego w dziedzinie 
budowy sterowców. 

Na czele tej akcji stoi wybitny fachowiec 
Furmal. 

Przed kilku dniami Furmal oświadczył 
dziennikarzom sowieckim, że w końcu r. 
b. w Sowietach powstanie pierwsza sto
cznia do budowania statków powietrz
nych, która w r. 1932 obdarzy pańslwo 
proletariackie trzema nowemi sterowca-
mi. 

Szczególne nadzieje pokładane są w 
sterowcu specjalnego typu, skonstruowa 
nego przez Polaka, inż. Ciołkowskiego. 

Wynalazek Ciołkowskiego, o ile zo
stanie pmyślnie zastosowany w budowie 
dokona rewolucji w tej dziedzinie i da Sc 
wietom w krótkim czasie najpotężniejszą 
w świecie flotę powietrzną. 

Julian Krzewiński . 

4H 
?żef _ myślała Rosemarle łn-

c l i 
•CV. 
łych. j a k y •«., 
rpospolit«'-^Jtiie, usiłując opanować rozwie 

L . *M Ir s i e świadomość. - 'I vlko nie 
zabito 3 u r*vtomności panować nad ner 
e c ? ' <P„ T dać sie tumanić złudzeniom... 

o w ? n a i f t e h -
 w n ' służący wyszedł. Drugie 

k / a » r w

e ^ " ^ d a ł 0 h a s ł 0 s i e d z a c v n i 
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wschodź inszych ' rzedach do zaint' 
Pieśni — powolnej. 

5w. 
ponurej 

Coa b v l v "łacińskie." ale treści jej 

'dv 

V ' l ą . 

" 7 N ć . 

śpiew 

vych. B r ' i w 

wtajemniczonych skoń-
baldachim. który jak 

"Udzielał od audytorium c/ęść 
I "ac. \i, r o i f U - P°woli zaczął su; 
r ' kto* samvm kącie na fotelu 

kowi, / i t s ?t v

 z k a Ptura i szaty podobny 
ał y o r v zgromadzonych i służące 

ępowa ,u P,,H|"ie ̂  o t worzv ł drzwt BLnce i h>o-
Hr^ . 0 tajemniczego lokalu. Jedy-

^ a r z Y S t J« t r > ' a ł go biały znak odwróco-
M a r i a u

 ( ^ , W < , t a wvszvtv na piersi. 

Zl o s ^ l ^ w f i , * kopule baldachimu reflek 
n ? r h V - S e o i ł "a«le jaskrawym blaskiem men ̂  ^ , n f t B s j e d 7 a c e g n n a f o t d u 

** ' lv, C 7 ' r 7 eń tam r^wietlona zaścielał 
a r »v dywaa 

Na dywanie bielił się trójkąt, ułożo
ny z nieruchomych ciał kobiecych. 

Leżały na w znak. z zamkniętemi o-
czyma. sztywno, z rękami opuszczone-
mi na biodraeh. 

Dwie bvłv zwrócone ku widzom sto
pami, a trzecia stanowiła trzecią strun; 
trójkąta, łącząc ejowy dwucli poprzed
nich długością swego ciała. Rosemarie 
wpatrzyła się bystro w niezwykły o-
braz i o mało co nie krzyknęła z podzi
wu. 

Nie' Nie mvii się! 
Przecież niema najmniejszej wątpli

wości, iż zna te dwa ciała stanowiące 
dwie strony trójkąta! 

Zna je doskonale! 
Widziała te dziewczyny w kąpieli.. 

Kapała sie z niemi... I ile razy 
Z lewej strony — to Jadźka 

mv- ką nad lewem kolanem! 
la z prawej, szczuplejsza, 

wątpienia (iutka! 
— Blanko — szepnęła, nachyliwszy 

się ku sąsiadce — te dziewczyny toż 
to... 

_ Psst! — syknęła Blanka, ścisnąw
szy ją za rękę. 

~»eans, którezo była świadkiem. «<«-

r! 

z tą 

— to bez-

tylko nic jej nie wyjaśnił, ale z każdą 
chwilą wprawiał ją w coraz większe 
zdumienie. Chwilami miała wrażenie 
że zmysły odmówią jej posłuszeństwa 
że oszaleje... 

W pewnym momencie mag wstał z 
fotelu i zaczął przemawiać w niezrozu
miałym jeżyku. 

Kiedy przerywał mowę, natenczas ci. 
co na początku śpiewali chórem — od
powiadali mu. pófdeklamując. półśpie-
wając jakieś wersety. 

Mag trzymał w reku .trójząb z cien
kiego drutu. Musiał być zrobiony ze 
specjalnego metalu, bo mimo długości 
do dwuch metrów, cienki drut nie giął 
się, choć wydawał się sprężysty. 

Kiedy osobnik z trójzębem w dłoń? 
wysokim okrzykiem zakończył melode-
klamację. Gucia (bvła to ona bezwątpie
nia w pojęciu Rosemarie) chwyciła rę
kami dziewczynę, która dotykała jej 
głowy stopami, za nogi w kostce, a Ja
dzia za głowę, wczepiwszy swe palce 
w jej włosy. 

Wtedy, w ten sposób skrępowana 
dziewczyna, wyprężyła się jakby w 
oczekiwaniu... 

Mag podniósł ze świstem drut nad 
trójkątem na dywanie, utworzonym i 
ciał dziewcząt. Kiedy drut opadł na 
dziewczynę, wydała krótki, urwany 
pisk... Ni to boleści, ni to rozkoszy... 

Rosemarie zadrżała... 
Chór znów zabrzmiał Jakąś ponurą 

harmonią, a mag gęsto rozdawał razy 
dizewczynie, którą dwie inne mocno 
trzymały. 

Rażona drutem wiła s'* * rzucała w 
bezsilnych konkulsiach. 

Rosemarie szepnęła Blance: 
— la... ja iuż nie mogę... Blanka ścis

nęła ze wszystkich sił dłoń Rosemarie. 
która przez całv czas trzymała w swe] 
ręce. 

Reka ta drżała knnwulsyjnie. Baro
nówna spojrzała w jej oczy, błyszczące 
nienaturalnym blaskiem poprzez półprze 
zroczystą czerń zasłony. 

Te oczv nie wvdałv się Róży bez za
strzeżeń przytomne. 

W pewnym momencie mag odrzucił 
trójkąt, zsunął ze swych ramion płaszcz 
i stanął z kapturem tvlko. krsjącym je
go głowę. Krzyknął coś rozkazującego 
w nieznanym języku. 

Natenczas drzwi od korytarza się 
otworzyły, a w nich stanął ów służący, 
który tak specjalną uwagę, zwracał na 
Rosemarie. 

Parę osób wstało z ostatnich rzędów 
i wyszli. Za nimi na końcu Blanka wy
prowadziła Rosemarie. Kiedy Cerber 
drzwi zamknął, zasłoniwszy je szczelnie 
kotarą, odziewający się w palta w przed 
pokoju goście tajemniczego lokalu usły
szeli stłumione histeryczne piski kobiece 
i okrzyki męskie. Tajemnica okryła to. 
co się działo tam po wyjściu profanów 

Zaczęła się część uroczystości wy
łącznie dla wtajemniczonych. 

W przedpokoju było tak ciemno, że 
nie mogło być obawy, aby jedni mogli 
rozróżnić rysy twarzy drugich. 

Tę parę osób ubrawszy cię w palta i 
kapelusze, poddało się zawiązaniu oczu 
przez Cerbera. 

Każda z osób z zawiązanemi oczamfl 
miała orzy sobie opiekuna, lub opiekun-* 

kę; taką to opiekunką Rosemarie była 
właśnie Blanka. I znów Blanka wsadzi
ła swą pupilkę do auta. które bez dys
pozycji ruszyło całym pędem. 

— Blanko — nie wytrzymała Już Ró
ża w milczeniu — przecież tam były na
sze dawne koleżanki ze szkoły... 

— Nie wiem. Nie wolno mi wie
dzieć. 

— Kiedyż dostanę jakieś konkretne 
objaśnienia? To. czego byłam świad
kiem, jeszcze bardziej ?aciemriiło zagad
ki, które mnie od pół roku trapią. W jaki 
sposób moja osoba iest wplątana w koło 
tvch tajemniczych ludzi, obrządków I 
haseł? Co znaczy trójkąt i te w nim l i
tery? Skąd ten znak znalazł się u mnie 
na nodze?... 

— Nie wiem! Nie wiem! Nie wiem 
— z jakąś zaciętością wołała Blanka. 

— A czy kiedykolwiek będziesz wie
działa? 

— Gdybym nie miała tej nadziei, nk 
zajmowałabym się temi rzeczami... 

Dziewczęta umilkły. Po chwili uatt 
zatrzymało się w wąskiej ulicy. 

— Rozwiąż iuż chustkę na oczach — 
rozkazała Blanka. 

Gdv opuściły auto, Rosamarie zer
knęła ciekawie na tabliczkę z na^wą uli
cy i przeczytała: „Aleja Tadeusza Ko
ściuszki". 

— Na Piotrkowskiej ma czekać ni 
ciebie wasze auto — rzekła Blanka i 
przez ulice Nawrot podążyły tam. gdzie 
na rogu stał szofer obok samochodu, 
rozglądając sie dookol*- . 
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I l i ł ł l i f i ^fertftfciftS w sienniku. 
W a r s z a w y w 

Zniesienie oddziałów kominiarskich 

Z Bydgoszczy donoszą: Ibiąc więc porządki, s i ęgnę ła d o siennika. 
Cięż.k!e chwile miała do przeżycia bia aby s p r a w d z i ć , czy pieniądze są na s w o 

d n a p. Julianna S., dzis już wdowa, za- jem miejscu. Po przeszukanie stanęła iak 
mieszkała na Bielawkach. Pized 

M iisi i i i i lu' l i i i . 
lak mądry Ozjasz straci! walut 

kilku 
»*~nW."~~.J~"Zr.'.7.t~tY"A dniami straciła ona męża, k t ó r y iei od 

p r z y straży p g n , o w e j i wprou adzeme w j ł , . * - - ^ ! „ , „ , . „ i „ J • i W s f » a \ i - l p r m ^ j m ł a C/i_itrw<„, ,„i._ MttUęeto czasu chorował i zmart na e j >\arszdv.ie cz\szezen.d Kom ńw ta KO ,._i,„_t, r> _i . . , » ... 

Wręcz 

uo<ć unormowania tej sprawy w dr dzc 
przepisów. Przepisy o technice i ooo-
*r:ązku czyszczeni kominów są op.aco 

przeimslową (wydział przemysł . iwv) 
I dotyczyć będą głównie podziału War
szawy na kominiarskie okręgi. Z chwilą 
wydarna przepisów o podziale WarsV.a 
y y na rejony kominiarskie Wydana b-j-
dz ;e również taksa kom 'marska Wyso
kość stawek będzie ustalona w poor i : -
mietru z zrzeszeniami kominiarzy. 
Urząd Inspekcyjno-budówlany przvg«-to 
wuic n!an podzafu Warszawy na 
ny. oparty na 1'czbie kominów rozległo
ści terenów i t. p. 

. * r • • » • * 

Magistrat upoważnił dyrekcję gay.ow 
ni do nabycia sortów nika ruchomego -.a 
Woli w celu sortowania dokładnego kok 
su. przeznaczonego do sprzedaży. Wy
datek ma bvć t)okrvtv z oszczędność' 
na eksploatacji kosu. 

Zezwolono zakładowi ubezp'cc:cń 
wzajemnych m st Warszawy na uży
wacie godta m. st Warszawy. 

Zatwierdzono terminy poboru podat
ków miejskich na rok 1931. 

• » • 
Pod przewodn ctwem wiceprezesa 

Borzęckiego odbyła si<; drusra narada z 
ndzrałem. przedstawicieli świata arty
stycznego i l !terack ;ego w sprawie upo
rządkowani zagadnienia teatrów mioj-
skich. f)yskusia dotyczyła główine bo-
łączek budżetowych hamujących nale
żyty rozwól pracy teatrów. Budżety te
atrów miejsk!ch układane sa od kwiet
nia do kwiettra o kilka a nawet k ;lka 
naście miesięcy wcześniej, niż sa wyko 
nvwane. W fen sposób teatry sa zwią
zane n'e mnga s'e dostosować do wa
runków nowoczesnych nie nosind.iją 
możności przelewan!a z konta na komo 
kwot niewykorzystanych. Na posiedze
niu zaakceptowano pogląd że budżety 
t"atra'ne powinny bvć układane od 
września do wrześni I posiadać wick-
jza elastyczność. 

» » * 
f k ład zieleni w planie Warszawy 

wykazute dążenie do fednetrb z dwóm 
typów P'erwszv typ iest to ukhd 
płer*c !enfowv I dzielnice mieszkalne ! 

zieleńce otaczała naprzemian pierście
niami dzielące dawnego miasta Układ 
tak ; dfo'e «ee zaobserwować w miastach 
now«tałvrh ze średniowiecznych m as! 
rtbronrtych DrwgłTn tvpem jost klinowy 
układ z ;eVni. powstający wskutek roz 
wo'ii miasta wzdłuż traktów. Powstają 
wzdłuż traktów nowe dzielnice m'asra 
pomiędzy którcmi zosta;a przestrzenie 
o mnieł ;ptt»ns\'\\nem zabudowami! par 
kl <wOdv pr>'a tworząc t. zw. kliny zie 
len! Mowy p'an rcruUHwiny Warsza
wy wprowadza c y s t e r n klinowy. Prze-
widme s;ę fi klmow. W s z y s t k i e te k!;ny 
r<>wiazane beda bulwarami i promena
dami. 

Podlne danvch dyrekcji tramwajów 
tnleiskich autobusy miehkie przew'ozły 
na v rsrv«tk ;ch trzeeh limach oirólem w 
t r i - - i - i o _ 18 ,?onono pasażerów. 

Z Przemyśla donasza: wym dał sic zrewidować i Ą 
wryta z przeraź:nia... pieniędzy bowiem' t j ^ l ? z f a * ? ^ ™ < ™

 W

t

c 1 ^ ( u l ; - maszerował do KOP-u |W*J 
w sienniku n i e było. Przyszedłszy Sec o ^ Kopc-rn ka 1. 7) cz owiek młody ry- prowadzono przed oblicze i u b i e g ł y { t ( 

eo siebie, p o c « e £ * z a i L i a ^ wów , i S ^ j S ' * S S S S ^ ^ . L ' , - ' > 

opłat skarbowych gdz;e n i W j 24 odby 
porzrdki w demu, 

usuwając po zmarłym te rzeczy, którchy 
mo£ły szkodzić żywcem. A więc przede 

. 1 . . « . . 

e.o siebie, poczęła się zastanawiać i wów 
czas przypomniała sobie, że zmieniła 
mężowi w jego chorobie siennik. da;ąc 
mu ten v/łaj'n'e, którv 

wyrzuciła na śmietnik. 
Zrozpaczona, pobiegła czemprędzej 

,. ^ . . u » . w . " K " n u r y w z i ą i ze si 
n a ' i m l e t n i k u z n a l a z ł się b o w i e m b i e d a k , d z e m u o d e b r a ł a I z w r ó c i ł a p o s z k o d o w a 
k t ó r y go w z i ą ł d la s w e g o u ż y t k u ne j . P r z e ż y c i a te j e d n a k l a k w y c z e r p a ł y 

P a n i S. ntftełc w s w o i m s i e n n i k u p r z e , p. S . , ż e o b e c n i e l e ż y c h o r a , 
c h o w a n e p i e n i ą d z e w s u m i e 4500 zł., r o - 1 - " - " 

<RATECZKl 

a S I e w l a e & w o z i e 
Tanieje' Co tanieje? Wszystko!! Ta

nienie jest dzisiaj tematem dnia, jes* 
przedmiotem rozmów wszystkich l 
wszystkimi, jest powodem nieporozu-
mieii mnlżeńskich i złorzeczeń kupców. 
Tanieje' ( idy żona żfl.da 100 złotvch na 
n.)wa suknię, m;'ż jej daje 50. Staniał) 
żoneczko. wszystko, więc suknia nie po 
winna kosztować więcej niż oO złotych. 
Wprawdzie ani kupiec ..manuiakitirowy 
ani krawcowa nic chcą nic o owem sta
nieniu słyszeć, jednak m;>ż. jako głowa 
rodziijy musi mieć zawsze racic. Stania 
ło! Wprawdzie ten. kto nie miał trzech 
/lotvcli na kilo mięsa niema i dwóch zło 
tych na ten cel i jest mu to potanienie 
wołowiny obojętne, jednakże s'aniało.--
Co racja to racja. St.miała wędlina. Bez 
robotny jej coprawda nic kuouje. bo ni 
by za co, ale staniało. Moi przyjaciele 
przestali już nawet pić wódkę, bo czeka 
ja aż stanieje. 

Ale jeżeli wszystko ma stameć, to mo 
że stanieją 'akże koszta sporządzania 
prot-stów wekslowych? Mozę staniej? 
komorne w nowveh domach wprawdzie 
ku r o z p a c z y Tyllera. ale wielkiemu za
dowoleniu jego lokatorów. Narazić loka
torzy ci wiedza jedno: Bank Gospodar 
*twa Krajowego daje pieniądze, dług tet. 
spłacała lokatorzy, a domy zostają Tyl-
lerowi. I jeszcze ludzie narzekają., że są 
zfc czasy, że nie można rob;ć dobrych 
interesów! 

KŁOPOTY KAZIA 
Kazimic-rz Baliński ma wprawdzie 21 

lata, ale ilość posiadanych złotówek nie 
pozostaje w żadnym stosimku do jigo 
lat. Gdyby Kazio miał 24 złote, bvlbv za 
pewne nie zrobił tego. co zrobił. Ale Ka 
zin nie miał nawet jednego złotego, a 
człowiek już tak dziwnie jest ^rządzony, 
że lubi nueć pieniądze, za kt-re można 
kup'c kieliszek wódki i kawałek kiełba 
sv ( 0 0 zniżone} cenie). 

2ó września r. tib Kozio smętnie spa
cerował po ulicach miasta, rozmyślając 
jakby zdobyć eotowi/t-ę. Jednakże lu
dzie na ulicach nie nroa iuź dawno wy
pchanych portf-li tak że Kazio nawet 
nie próbował zbacl-ić ich rawartości. Ka
zio wiec w braku innego bardziej godzi 
weiro zajęcia poszedł na rynek* 

Przypadek chciał, że na ten sam ryJ 

nek przywiózł Andr/ei Wojc^yk. chło
pak z Pobożna wóz pełen woejskich spe 
cjałów, |ak masło, jajeczka, karki, ifąikl 
i inne serki. 

Ten sam przypadek snowodował że 
na owvtn rynku przy ulicy Ltitomier 
skicj Kazio z n a l a z ł się w pcv nei chwili 
koło wozu Woiczyka i to w chwili, gdy 
Wojc.yk miał iuź utar'4owanvch około 
200 złotych. 

PRZYPADEK. 
-Był to dzień przypadków Kazio zast.t 

nawiał sie b o w i e m w jaki sposób zawar 
'ość sakiewki Wojczyka pr/enie^ć do 
własnej kieszeni i nie mó':ł mc madreg i 
wykombinować. gdv pomógł mu w t e m 
przypadek. Tym przypadkiem bvł Wolf 
Frenkiel. zami"S'kały przy ulicy l.nto-
miejskiei. Frenkiel kupił u W<>.;czyka kil
ka kup iaj za cene 17 złotych 1 wręczył 
mu banknot 50-zlotowy. W chwili srdv 
Wojczv|< sieimał no woreczek f/owiera 
kłcy, jakeśmy rzekli około 20o zbitych) 
bv wyńit resztę i wyinwszy zeń ki'ka 
dziesiat monet woreczek nołożvł obok 
siebie na siedzenie, w tvm właśnie mo 
m e n e t c Kazio ściągnął woreczek I po-
c a ł znwkać I znowu m'mowoli poma
gał Kaziowi Frenkiel. gdvż wpadł pod 
nogi Wojczykowi. gdy ten s k o c z y ł z wo 
zu w zamiarze rozpoczęcia gonitwy za 
swemi pietiied'mi. Wojczvk-bv tuż zło-
elzieia nic dogonił, alo za*r/vm.)li go orze 
chodnie i oddali w rece policji. Z"stnł 
również zatrzvm:inv Wnli Frenkiel pod 
zarzutem, że działał w poro/umieniu z 
Kazietn i był „przypadkiem" dokładnie 
ob/naimiotiy ze swa rnlą. 

S>d Powiatowy skazał Kazimierza 
Balińskiego na 4 miesiące wiezienia, zaś 
Frenkla z braku dowodów wmv uniewin 
nil. .Jerzy Krzcckl. 

twierdzi, wyjechać w celach zarobko 
wych zagranice. przvczem jako pierw
szy etap swego pobytu w wielkim świe 
cte 

obrał sobi3 Francje. 
Decyzje Weltza silnie przyśpieszyła sta 
gnacia. która zapanowała w przemy
skim życiu gospodarczem. M:ał on zaś 
rfobrą okazje kontro'owania obumierają 
8efto tempa tego życia, iako stały gość 
t. zw. czarnej giełdy w sercu miasta .ia 
placu na Bramie. 

Kiedy onegdaj podobnie jak i przed
tem r.tał marząc o Francji Weltz w bra 
mie iednej z kanrenic uprosiła go iakaś 
obca paiu. a bv iej wymienił dwa 100-
frankowe banknoty francuskie na złote 
oolskie. W czasie tej czynności /.ostał 
nagle zaczepiony przez nieznanego mu 
mężczyznę i wezwany do mczwłoc/ne-
go udania s'ę za nim. Nieznajomy popart 
swói apel bfvsk:em lufy rewolweru któ 
ry momei!ta'nie skierował nrzeciw W # 
tzowi zazn:ica :ac że żada 

bezwz^łe^n^go n^sluszcństwa, 
gdvż iest ftinkc :o!iariuszcm zakrmspiro-
wanego także w Przemyślu odJz :a'u 
Korpusu ochrony pogranicza. N'e pimo-
glv Wcltzowi żadne tłumaczenia sig że 
wspomniane banknoty lOO-frnub.we 
wymienił tylko dla swego Osobistego 
użytku bo maiac wyjechać do Francji 
zamierzał się zaopatrzyć w walutę fran 
cuską. 

Weltz więc który zrazu bv? ncwiy 
że ma do czynicna z napadem rabunko-

d l a .idcbrano cala gotówkę a s t e r c z e 
larów owe banknoty frauko*'Jlv. 
ilość złotych. W spisanym V%. Kuźnicki 
ie, które zaopatrzył swvm zdobył 
Insp Janik dano wyraz p r ż w 1 9 3 1 k:,7 
Weltz zamiast wyjechać do rlaiewskiei?o 
nien na razie wykuoić na r. 1 1 sierżant Rn 
na skup I V kategorii wahit i Ą własność Vu 
leżne z tytułu tego procedeilki dowódce 
A podatków tych iest coś D « J e z d 0 U j 0 s i ą 

Ootówke zaś znaleziona "^encji dla p', 
tzu zdeoonownno d'a ostr>żn<wada i dużo p 

w nrzeJzło n r d s t k o ^ ^ a ł o sierż F 
Woltz natomiast który ni i ' ł z>" oraz drot 
owego dostał sie micdrv t a k ^ W u w udziaU 
mienie młyńskie iak twa rdV#zys tk i e 

w i t a j ą c y swo ;a niesamowita prz e z pol 
na tereme Przemyśla i o k w ą w y s o k i m p 
szorstki mspektorat podatkrwj" i ak ; t e c h 
się gorzkicmi Izami nar /-ka.l«j Śanizacfo z a v 

nieznajoma panią 7. frankami]*ownik z a W i 
wód swego całego n !esze -eściWdzi 0 w ł e f ł ń v 

Dużo kłopotów miał też Vj Szumbati 
go oowodu 7 w ł a s n a rodzluą.1 *e«o O ś r o d k 
siał iidowodmć świadkami. ttP}- Szczunlińs 
skonfiskowały mu r^iowie bocz, 

wlaiize skarbowe. H c u s z . i t p t _ 
Kodzma bowiem zrazu przy l^W. p o r B f 

t e W e l t z n \ m v , , | / c n ! < r v ! ; lbvRetarz Z a w o 

'c b e z e c e ń s t w o lepiej upozorflf, V r t , ansk i Jć 
uiyślnle posfiignje s

; e tak nî  
rrmą iak urząd podatkowy, 
'wlnak udał s;e dowód w zut 
że w nieszczęściu swem 
odrobinę szczęścia. 

m» 
. - o - : -

C l i i i : Staruszka n & w t f m i z v/'$z 
ha stare łata... 

stałabym za nia choć z P ^ c ć d A ^ , ł 0 p l ^ , , . 

Czem słe trudnicie? Ą T ^ ™M 

Z Warszawy donoszą: 
Codziennie przed sędziami grod7kimni 

przewijają się dziesiątki spraw. Są to 
sprawy hhhe nierzadko, śmieszne, c/e 
sto smutne i bolesne, brutalnie odsłania 
*nce lud -Ute bóle. cierpienia i nędzę. 

Oto je-dria z nich 

ę k ' tak fachr 
, r ^ P r o w a d z c 

T ° ł e s t ó w ze 
k o ń c z e n i e 

* P; Ppłk Łi 
? m ' i a k r ó w n i 

^ l ^ z o m na 

oficjalną 
i ^ ł e k odbył 
Pw. za« W SC 

dzia. 
— la? Jak się zdarzy, pa l 

Schody czasem umyję. starJf 
d o s t a n ę . . . ale to rzadko się zd! 

— - ' J- " ' " . I V ••(Wił. | t • >\... sin. łw 1 

Przed secł/ia grodzkim XII oddziału l da robotę starej? staje f)4-lc'nia kobiecina Nazywa się A-
gnieszka Walczak Iest to 

drobna, zparblena staruszka. 
Jej mała. zeschnięta i pomarszczona 

twarz, spłowiałe oczy. zapadłe usta. wat 
łe ramiona.-pnrykryte-stnra cłtristką, wy 
raźnie mówią o nędzy oskarżonej. 

Akt oskarżenia z a r z u c a jej kradzież 
spluwaczki z k'-.ł«ki schodowej. « 

Zresztą nie iest to jej pierwsza spra 
wa. W cingu ostatnich siedmiu lat Agnie 
szka Walczak była trzykrotnie karana 
za d r o b n e kradzieże. 

Nie zapiera sie swej winy. 
— Tak panie sędzio, przyznaję się 

że chciałam ukraść tę spluwaczkę... do-

P o d z w a l o n e m d r z e w e m . 
Z Wiina donoszą: [chwili drzewo nagle zachwiało się i ru 
We wsi Ojcienowa. em. Iwienlckicj J neto przygniatając obu traczy. Jan Pu 

S o ^ tn ich za 
.pzpadzie 1 s ; 

' ^ 1 - s ła r tu ją 

' a n a s z k i e w i c z 

— Nie macie rodziny? 
Staruszka zaprzecza rucht 

Nie. nie ma rodziny, nie ma ni 
kiego. 

Jest bezdomna. 
i oto teraz, kiedy zostaje 

'rzy miesiące wiezienia^robll 
zadowolonej, oczekują ją bovl 
spokoju ciszy i wypoczynku. 
głodna, nie będzie drżała z Ąra'' przy uli 
d z i c miała nocleg. J | ; , w sobotę 

A kiedy opuści mury więzi ł . międz\ 
w i i zapewne pochłonie ia wieW t ' n c ' t r - Zwv 
tosne miasto I znowu sprawił L l r > S l ,"ku 7: 
się dawnym trybem. 

! n v s * miejsc 

mieszkaniec tej wsi Józef Budzie! zć 
swvm synem Janem poszli do lasu 

piłować drzewo. 
Czy żle podpllowali drzewo, czy też 

stali nie z tej strony, dość że w pewnei 

dziel chociaż sr-lnie potracony i zranio
ny wydostał się z pod drzewa, a nie mo 
gac wydobyć oica zaczął wołać o po
moc, lecz zanim przybyła pomoc Du
dzie] zmarł. 

" " s t e n u j ą c o 
r e m i s u l e z \ 

i * ' Młynnrsł 
1 w miesj 

O l s 
mistrz 

'rzyimule oO nodz » - 2 , od » Ł j d c " k t ó t 
W niedziele l s w i c t s od » do l 4 .̂0ra, "dżin? 

Dla l ł ań >d<l7irlna d-k / e k a l i 4 > ' ^ 7ech M 

-.0stak. w hi 

D O K T O R 

H. WOŁKOWY 
p r z e p r n w s d r i t %\ę n« uL 

Cegiotnianą 3 6 , M l 
Spvcłalist» cborób shołnłch I 
ycznych. r łekt i<Mt;rapia • ^'i 

lampa k w a r c o « s . 
'a 

B E R M A R D U R R V A I S E , 

„Stary liisffa^". 
M a t o je*t chyba mężczyzn na świecie, 

4 k f ó p m i żoov o!»c ! iOil łB się tak i l e , ba 
• k r u t n i e niivvet j ak p.-ni M e l a n j a ze swym 
dftasWn, t l r r a r y m C!a)T.i:it. 

F s n i Ce»not 'owa by ła to k o b i e t a d r *po -
• r e z c a , c fcb ła , gwa ł towna i o p r y s k l i w a — 
|Łdn«m s ł o w e m , uier^iośna w pożyciu do-

Piin O m r * t .nsno i . skromny nrzę - ln ik 
bn p-7,vs:.!'ici a m S i c j i , b y ł c z ł o w ; e k i c m do-
t t f r r ihf tnp-m. t r r » n i r i ł i ć v m m? na u ' " « ! i za-
• w . rr»»ehe n i e ś m i a ł y m , x « b a ł r n y ł n mecn. . . 

T m b r a k r];r.-r; '-.tpni St.UJOWił p rzez d!u-
tJ mt j< . 'vev p w t i i f c y za rzu t , j a k i żona 
|<*(to 'ta^Hr.z m u m o i ł a . 
.':•«•>• M ie Mftoi ii za ere«?.! A n i k r z t y 
ł t » r i , r tary n : edn łc j :o ! — u-vn!y.%łałi mi i raz 
p * »»» - fl.-riaz:-ti'-m n i n !srą jesteś.. 

• Z d m w l U b y « i - fV"n><łł:-, p d ' b v r r r ó c o n o 
j a j i r w s ł f . ż» m r ' « - - " r » i i no*4?dajae7 one i4 
r«|l> ' *ił*"J w»'<» W "if>«-:-M.:pi r-.t-^t m ' " r - " 
• - n s - «dec>-'"b?> :e, ra oVno w y m i r ł l u b 
» « * » r > ł r » - w r ! i i c m i a ^ - n i r j . 

Ale kob-e iy tejfń p m c m j u co p^ni (Inprnot 
ftt**f) b rak i^" ) lc - , ? !u rr iefhnłej od i n n y r h 
* w ! - - ' » " ' ' • • ' - « ' ' " ' t : • • t - i -Ł p łc i p i ę k n e j . 

7 M ś t m n , n«n Cezary Cagnot j - k o cme-
p ł t , d n t a i r y ł małżoncp «wc j tnne<ro \ttn? 
* t r p » ; v d r j do r . i i t : : . - ' r tvo !er . ia : przyszła 
mm W w ł o m e n d i i e z ó s myśl do a*!>wv ity-
tyjjti-mit w»V»» '» e-r.t-:\ m a l o w a n i e m . N a -
pusM* « » » • » • » tty) m t O W f d , n«»le, na «ku-
liJk » « w W * - n i a zn»jr ,mn«ri z k l ł k u a r t y f f j -
t»i. b tó rvch Dracownic zna jdowa ły sie na 

piotrze d o m u przezeń z a m i e s z k i w a - j n e m i c z e r w o n k i M . k l t u ^ i l u b z i e W | oka la jąca powiększona fo togra f je niebosz 
n e * n - . s " i w i d o c z k a m i , obdarza jąc n i e m i wspania- czyka. 

J a k w idzamy , z łe towarzys two niebez- ( ło.myś'n:e swych wio l l i ic ie l . , k tórzy ozda- T a m 
picc.-.ne jest w każ.dym w i e k u ! 

Spró!)Owawszy m a l o w a ć Cezary Ca>mot 
nliinionv by 1 o t r i y n i a n v m rezu l ta tem i odr 
tijd p a l e t a , i f a r b y stały się jepo j e d y n e m 
u k o c b a i r e a n , pa^ją , nami^tnoiśr ią , k t ó r e j 
o d d a l się dusza ca łę , z a p o m i n a j ą c przy 

.-izleludse o ws:',y»lkiem. 
I l eż to razy p a a i Caprnot ł a m a ł a m u pen-

dz le , pa l i ł a płatna, w y r z u c a ł a kapsle z far-
ba|Mi d o śmietnika] 

D a r e m n i e ! 
Cezary , posłuszny n i e o d p a r t e m u zewowi 

iimiłó^rattia s w e g o , wsMomaft .uny prsywsn 
przez swych n o w y c h przy jae ió ł , b a w i c c y c l i 
-.ic tą U t a r c z k a ma łżon! .ów z n n j d o w a ł z a 
wsze spesób s k o m p l e t o w a n i a Zniszczonego 
c ia f -T ; : ' ? ! ' 

Sztuka je,i;o zresztą poprzestawała na 
m a ! e m ( rna lowaj n i e t v l k o le na cz . -m: 
na d rzewie , k a r t o n i e , p łó ln ie . . . a le i b y l e 
ezem. Jeżel i z ie lonych k o l o r ó w b r a k ł o pa
lecie odtwarza ł z n i e z m ą c o n y m s p o k o j e m 
t rawę r.-erwoiią. drz.ewa b ł ę k i t n e . 

. P a n i C a p i Ł t ' o w a m i a ł a to za g łup ią , 
wstręlną o ł iydną b a ł - f a i r n ę . 

— T e n stary n i r d o ł ^ a n 'e p o t r a f i ł n ic 
p:>rz?dnie zrobić w ż y c i u ! — zwierza ła się 
• w - p i 7 - a u i a n - . m . 

„ M - . n i a " ojeą C a r n o t tymczasem n a b r a ł a 
rozgłosu w o! :ol ; cy. 

— Ł a ^ n o po.totła d la m a l u n k u , p a n i e 
> ' n n ' ! A r i el iy l i j prynifjsiesz n a m pan 

eoś c:e!;awe»o wieezorem — zaczepia l i po 
• r 4 y j a £ b ' e s k l e p l k a f * e i k iedy ze »wą szta-

.pude łk iem f a r b i sk łada: 'em krzeseł
k i e m ruszał na ar ty . t \ e^ t i ą wycieezkę. 

O ic iec C a s c o t wraca ł U t n t n i o z gensacyi 

'.«ali o b r a z k a m i ściany swych sk lepów 

— T e n st:iry nier l^łc^a ośmiesza m n i e ! 
- o b u r z a ł a się pan i Cn;rno{ 'owa czerwona 
/. pn iewu i w»» ' (h i . z n a j d n j ^ e kreac je swe-
:o m - ; ż a , wiszące n a widooznein mie jseu u 

rseźnika , p ie ' ; ; - rza, hand la rza j a r z y n , kup
no kor-rs inej io i t d . 

— T y l k o patrzeć j a k p r z y p r a w i m n i e o 
'mierć 6 w o : e i " i b z d u r a t w a m i ! — r-karźvła 
•*ę e z T u m ż a ł i H i : e . • 

O n u m a r ł j e d n a k pierwi»zy z zapalen ia 
.•łiic, na ' )y tepo p e w n e g o p o r a n k a z i m o w t g o , 

<;dy umiłował przy pomocy o j j r t m e z o n y c h 
swych środków technicznych od tworzyć e-
"e'.t b ie l i śnieżnej na smutno-szarej z i e m i 

W* dwa lata za ledwie po jego 
'u i i e . c i sława wie lk iego n i a l / r z a (Cezarego 
; , . . . , ) [ r a n r o s ł a się po świer ie . 

Dwadz iaśe ia luksusowo w y i l a n y c h bro
szur t łumaczy ło za in teresowanym mi łośn i -

o m ma la rs twa , j a k skromny ten człeczyna, 
u ieuk w swej sztuce, p s t r a f i ł stwarzać ar
cydzie ła , cuda n i e m a l , dz ięk i u m i ł o w a n i u 
p a n d z l a , w y t r w a ł e j p racy , w ierze w swe 
siły i szczeremu stosunkowi do p r z y r o d y . 

O jc iec Casnot stał saę do pewnego stop
nia świętością, apostołem wspó l czesnego 
malars twa dla całe j m ł o d e j azkoły. Pań -
<<two p o w o ł a n e zostało do n iezwłocznego na
bycia j ednego z jego p łóc ien d la L u w r u . 

N i e c o sławy t e j sp łynę ło i na panią Cag-
not - wdowę , „n iez równaną towarzyszkę 
n ieodża łowanego wie lk iego m a l a r z a " . P r z y j 
m o w a ł a odwiedza jących z godnością, w gru 
he j ża łob ie , w j a d a l n y m p o k o j u swego ma-
.'•••<> m i e s z k a n i a , p o d p i ę k n a r a m a z łoconą 

a m również p r z y c h o d z i l i nabywcy obra
zów, k tó rzy p ierwsi r z u c i l i się na po łów 
„Cezarów Cagnot 'ów" . 

N i e s t e t y ! N i e m i a ł a i m n i c l u b p r a w i e 
nic do s p r z e d a n i a ! 

— U w o l n i j m n i e o d t w y c h świńs tw! 
M i ) ' o m i się r o b i , pat rząc na n i e ! — mó
wi ła o r i p ś , i l ek roć m ą ż j e j p r a a n ą ł zacho
wać u siebie j edno ze swych p i ę k n y c h ma
lowide ł z ie lonych , żó ł tych czy czerwonych. 

Z pó ł tuz na szki ów co n a j w y ż e j zna laz ło 
łaskę w j e j oczach, Bóg raczy wiedz ieć dla-
ozego. 

Sprzeda ła j e bardzo p r ę d k o , n i e cze
k a j ą c ostatecznego ustalenia się cen, pod-
cza» gdy p i e k a r z , r z e ź n i k , kup iec k o r z e n n y , 
ja rzyn i t d . w y z b y w a l i się swych p łóc ien , 
j edno za d r u a i e m , po dwadzieścia tysięcy 
trzydześci tysięcy, pięćdziesiąt tysięcy f r a n 
ków i w v ż e j ! . . . 

Pewnego dn ia w d o w a Cagnot p o r z ą d l r 
jąc w c i e m n y m s k ł a d z i k u ze staremi gra
t a m i n a t k n ę ł a się na stojące na pod łodze 
przy ścianie p ł ó t n o w r a m i e . Przy j rzawszy 
srię jej;o d n i w n i e zaimazariiei i podz iura 
w ione j p o w i e r z c l u u p r z y p o m n i a ł a sobie 
wnet jego dz ie je . 

B y ł o to przed k i l k u l a t y , w lecie. Pań
stwo Cagnat 'owie u d a l i się razem na spacer. 
P a n C e z a r y o b ł a d o w a n y swym rynsztun
k i e m m a l a r s k i m , zasiadł w po lu do pracy 
wziąwszy za m o d e l pob l iską , u- a n i k w i a 
t a m i ł ą k ę , po k t ó r e j snuło się k i l k a k r ó w . 

P o p o ł u d n i e m i n ę ł o w y j ą t k o w o cicho i 
h a r m o n i j n i e . O n m a l o w a ł , ona haf towa ła 
z z a p a ł e m . 

Dlaezesróż los chcia ł , b y w c h w i l i skła
dan ia su \ c l i nrzvtwirów D.in C a i m u t DOru-l 

rt 

U "a 18 kir 
« ł i k ( V Przy 

Now 
szywsz/y sńę n iez ręczn ie d o t k n i j 
m a l o w i d ł e m n o w e j i p i ę k n e j * ł 
żemy? 

Cóż za scenę z rob i ła m u w ó * ^ ł 
Chwyc iwszy w słusznym • w y ' M . 

p ł ó t n o , rzuc i ła j e s pasją w wys<r f 

k t ó r e j do tkn ięc ie z zgmatwa ło , ' Sali Rady I 
w j e d n o wszystko: z ie loną łąkfc, S wa lne zeb 
k w i a t y i łaciaste kro%vy! A nadoii* tlę licznym 
n i e f o r t u n n y m a l a r z p o z b a w i o n y W r Z e b i e ? obra 
!ju k i l k u tygodni t y t o n i u d la p ° * 
e h u n k u f a r b i a r n ł . j _ bardzo 

P a n i Cagnot stało d ługo w ^ V zarząd I 
przed t y m z a m a z a n y m , w k i l k n H *0staj w 

p o k i e r e s z o w a n y m , n i e z d t t n y m 
d a i y o b r a z e m . Tle straci ła przez * f l 
sowne uniesienie o w e j p i ę k n e j nt*J 
n i e j ? Pięćdziesiąt tysięcy f ranko" ' I 
może. . . P ł ó t n o b o w i e m by ło do»*J 
w c i ą i rosły w górę... 

O n a m i a ł a na swoją obronę 

W s 

M a 
K r 

sjd»Ti S a "ecz l 
mosc rzeczy p r z v n a j m n i r j . A le on-T-^lków _ n , 
dlaczego poztv-oli! na to? O n je»l X , I . C u W 
winowajcą . 

f * 2 e r»- • 1 

— C z y i n ie u t r z y m y w a ł a m »*, jg^^ie ̂ ft, 
nie m i a ł energ j i za grosz? — m r " 7 ^ | S " e J ( A u s t 

. . . . o — 
siebie, podnosząc wzrok na w i s z ą c 
nie por t re t n ieboszczyka 

( c zarni) 

W t e m wyda ło joj się, że coś * J e | 
sardonicznego uśmieebn 
twaray . 

— A c h ! W y g l ą d a , j a k gdyW. 
na igrawa ł się z e m n i e , ten stary 
e.ianęła przez zeby. 

I po raz pierwszy „ n i e z r ó w n a f l 1 

s t a r a 

b ł ą d z i . u 

szka n ieodża łowanego wie lk iego Jt\^ 'ki naster 
u p r z y t o m n i ł a sobie, j a k ą stratę P A sllah 8;^ f 
w d o w i a w s s y : n ic m i a ł a n a k i i " | k a d j r n Ł 
swei z łości ł 



s p o r t r 

1 1 1 1 Sffll 
Wręczenie nagród i wspólna fotografia. 
iegły piątek i sobotę w sali O-
''ychowania Fiz. przy ul. Nowo-

l/;c mu Jwej 24 odbywały się mistrzostwa 
kę a

l . 1 ^ ł | t ^ c z e dla oficerów i podoficerów frankowe j v 

anyrti M». Kuź 
swvrt1 ff 

n i c k i 

zdobył mistrzostwo 
nz PRZOK* t93i O I J Ą C zeszłorocznego mistrza 
liać do {łaiewskiego. 
i na r. M l ierzant Rudnicki zdobył wresz-
wahit I JTwłasność puhar srebrny, ofiarowa 
procedertfeez dowódcę DOK IV. bowiem trzy 

coś POtJle zdołał osiągnąć tytuł mistrza w 
ezionajjfencji dla podoficerów. Zaszczyt 
,, ; , żnfl̂ lada i dużo pracy i trudu zapewne 
d3tkOtr#Wało s i e r i Rudnickiego,.aby tytuł 
ir\ ni ty*" oraz drogocenna nagroda przy
da v ta^jS^u w udziale 
twardy ł^ystk le walki były ciekawe, a roz 
powita <2"e przez potentatów szermierki— 
;!a 1 ok"T^ w y s o k i m poziomie zarówno lek-
indi i tkoł j j 0 lak ', technicznym, 
i a r z f kK j y a n i za c j a zawodów dobra, 
rankami Pewnik zawodów p. ppłk. Łuko-
r^szczę^w^owle główni p fechtmistrz Pol 
al też ^l Z e r

 Szumbatchy oraz kierownik o-
•od7lłia.fr*»> Ośrodka Wych. Fiz. Warsza 
kam!. żePt Szczunliński Kazimierz. 

p i o w i e boczni pp.: major Marsza-
i r b O W O . f ° c u " kpt Janowski Marian, por. 

,\-*Wskl p o r Bamlicr. 
kd * re ta rz zawodów 

Urhańsk 

Kuźnicki 

p. sterż. fecht-

c m m i 

u pr 
:rył a 
upnzor* V rhański Józef. 
t;ik , a k fachowym siłom impreza zO 

tkowy '^rzeP"owadzona sprawnie i bez zad 
! W zut l f f^ fstów ze strony zawodników. 

3 ! " ^Kończenie w Imieniu dowódcy 
l u P- Ppłk Łukoski podziękował p-

lak również zawodnikom, wrę 
^'strzom nagrody oraz dyplomy 

'Pfllną fotografią zakończono uro-
s ć oficjalną. 

|P'Mek odbyły się zawody dla pod 
P W . za* w sobotę dla oficerów. 

, n W r 1 z i l ? l ą t k o w Y c h zawodach pisaliśmy w 
• C e l t e m „Echu" Dzis podaiemy nunk-

rzy. 
i. S t i 
~> się 

icie? - * . . V n r n " t l " w a lk w konkurenefi dla o-

n n l Ł 8 0 ^ 0 * " ' ^ zawodach walczono rów 
V i 

2Padzie l szabli W plerwszet kon 
C*ęsć zawodników wycofało O* 

fwfti. słartują iedynie: por. Kuźnic-
> K lf>M nor Ganiński 37 o p. 

a r.iclic* k l e w i c 7 ' 1 8 PP" P° r- S a s 3 1 P 

e ma i i K n * . * młeisce i tytuł mistrza okrę 
mina. 
ostoje 
ria^roW 

ją b"U* 
zynkti. *% 
żała z s

 n rzv ulicy RokieińskieJ 81 od 
W**f sobotę towarzyskie spotkanie 

V w ięz i ł^ ' 6 , między drużynami WP1-A i 
ją w i c l J f n e n d e r - Zwvcieżvł zespół pah.inni-
sprawfl s t o s «nku 7 : 5 . \Vvniki przedstawia 

I ""stenujaco- w musza Talecki 
Remisuje z Wolratcm (WIM-a). w 
i,aj Młynarski (Kr.) remisuje z Ce-

w mieszana: Wełna (Kr. wa

gu w szpadzie uzyskuje por, 
Stanisław z 3 1 p. S. K. Łódź. 

Drugie miejsce — por. Gajewski z 3 7 
pp. Kutno. 

Trzecie miejsce por. Sas Bolesław z 
3 1 p. S. K. Łódź, 

Czwarte miejsce por. Banaszkiewicz z 
18 pp. Skierniewice. 

Poszczególne walki przyniosły wyniki; 
Gajewski — Kuźnicki 2 : 0 , Banaszkiewicz 
— Sas 2 1 , Kuźnicki — Banaszkiewicz — 
0:2, Gajewski — Sas 0 :2 , Gajewski — Ba 
naszklewicz 2 : 1 , Kuźnicki — Sas 1:2. 

SZABLE. 
Do tej konkurencji zgłosiło się 10 za

wodników; przewidywana była walka z 
napięciem między dwoma rywalami o na 
i'odę przechodnią (puhar kryształowy) 
dowódcy Okr. Korpusu nr. IV p. gen. Ma 
lachowskiego. Kuźnicki contra Gajewski. 

Zgłoszeni; por. Kuźnicki, por. Jazdow 
ski, por. Sommera, ppor. Mytkowski, 
por. Banaszkiewicz, por. Twarkcwski. 
por Kudelski, por. Wyżga, por. Sas, por. 
Gajewski. 

Mieisca zaięli: 
Pierwsze miejsce por. Kuźnicki Stani

sław 31 p. S. K., mistrz okręgu w szabli 
na rok 1931 . 

Drugie miejsce por. Gajewski, 37 pp. 
Kutno, zeszłoroczny mistrzo okręgu. 

Trzecie miejsce ppor. Mytowski 2 8 p 
S. K. młody zawodnik, który rokuje wiel 
ką przyszłość. 

Czwarte miejsce por. Sas z 31 p. S. 
K. Łódź który drugi raz stając do zawo
dów zdob 'ł tak zaszczytne miejsce, dys
tansując starych szermierzy. 

Piąte miejsce por Kudelskt z 30 p. S. 
K Warszawa, szóste miejsce por Wyż-
<<a z In p. p łowicz, siódme miejsce por. 
Sommer z 2 7 p. p. Częstochowa: ósme 
miejsce por Jazdowski, dziewiąte miej
sce por. Banaszkiewicz, 18 pp. Skiernie
wice dziesiąte miejsce por. Twarkowskl. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
-dobył por Kuźnicki Stanisław z 31 p. S. 
K., zostając mistrzem okręgu korpusu nr. 
IV I ot: zymując nagrodę przechodnią po 
raz pierwszy — puhar kryształowy. 

Drugie miejsce zajął por. Gaicwski 
Zyp"m"n1 t 37 op. Kutno i tytuł wicemis
trza OK IV (Por. Gajewski mistrz zeszło 
roczny — nagroda maska i szabla) 

z w y c i ę s t w o P a b i a n i c w Ł o d z i . 
Towarzyskie spotkań e bokserów. 

Ul 

ca lekka) zwycięża w trzeciej rundzie 
przez techniczne k. o. Baucrra (WIM-a. 
w. piórkowa), w. lekka: Kilanskł (Kr.) 
zwycięża na nimktv Klimkowskiego, w. 
pólsrednia: Piskorski (Kr.) przegrywa 
na punkty dn Augustyniaka, w. średnia 
Kuropatwa (Kr.) remisuje z Baranow
skim. 

:-o-: — 

N i e o c z e k i w a n a 
b r a w u r a I . K . P . 

Sensacyjna porażka poznańskich bokserów. 
Oczekiwany z wielkiem zaciekawie

niem występ bokserskiej drużyny Warty 
dwukrotnego drużynowego mistrza Pol
ski odbył się wczoraj. 

Trzeba przyznać, że wypadł on 
nadspodziewanie słabo. 

Warcie wróżono zwycięstwo z dużą 
różnicą; byli nawet i tacy pesymistycz
nie usposobieni sportowcy dla IKP, któ
rzy twierdzili, że przegrana IKP w stosun 
ku 0:16 jest możliwą. 

Tymczasem stało się inaczej. Zespół 
IKP zgotował niespodziankę. Ambicja, sil 
na wola zwycięstwa oraz walory fizycz
ne — wszystko to złożyło się na cało>ć 
powodzenia. Konarzewski, Pawlak, Ba-
nasiak, Snodenkiewicz, Zieliński, a prze-
dewszystkiem Garnczarek przeszli sa
mych siebie. 

Porażka Arskiego przez k. o. była rze 
czywiście wielką sensacją. 

Arski padł ofiarą własnej broni, któ
rą walczył i zwyciężał. Początkowo zlek 
ceważył przeciwnika, następnie kilka cio 
sów zadecydowały o 

klęsce „warclarza". 
Z zespołu Warty jedynie Majchrzvcki 

i Wiśniewski zadowolnili. Również I Anio 
ła pokazał się z dobrej strony. Jednak 
nadludzko silny Banasiak zdołał odebrać 
jeden punkt poznaniakowi. 

Walki naogół należały do ciekawych. 
Publiczność brała żywy udział podczas 
zawodów Goście przewyższali łodzian 
lechnicznem i taktycznem opanowaniem, 
natomiast ustępowali zawodnikom zespo 
łu fabrycznego 

w wytrzymałości. 
IKP przez wczorajszą wygraną za kwa 

iifikowafo się do finału ze zwycięzcą spot 
kania BKS (Katowice) — Polonia (War
szawa). 

Przebieg poszczególnych walk wyglą 
dał następująco: 

W wadze muszej: Keiner (W) walczył 
na remis z Pawlakiem (IKP). Siły i umie
jętność tych zawodników były równe. Pa 
wlak w trzeciej rundzie lepszy od goścta. 
który znów poprawił się w ostatniem star 
ciu. Otrzymane jednak napomnienie od 
arbitra za nieprawidłowe uderzenie spo
wodowało uznanie walki za nierozstrzyg 
niętą. 

W wadze koguciej: Wdowicki (W) u-
legł Soodenkiewiczowi (TKP) na punkty. 

Walka na dystans; brak gościowi wy
kończenia. 

Czwarta runda zadecydowała o wy
granej łodzianina. 

W wadze piórkowej: Stroiński (W) 
przegrywa do Zielińskiego (IKP). 

Łodzianin stosuje ładnie „uniki"; poza 
tem rozporządza silnym etosem. W czwar 
tej rundzie za nieprawidłowe uderzenie 
otrzymuje Stroiński napomnienie. 

W wadze lekkiej; Anioła (W) remisu 
je z Banaszkiewiczem (IKP). Anioła to 
typ boksera, zaś Banasiak stanowi dopie 
ro materjał. Walczyła tutaj siła z techni
ką. 

Łodzianin od początku krwawi. Pod 
koniec wałki Anioła pozwala przeciwni
kowi na wyrównanie punktów. 

W wadze półśredniej: Arski (W) zo
stał pokonany przez k. o. przez Garnczar 
ka (TKP). 

Zbyt pewny siebie zawodnik Warty 
zlekceważył przeciwnika. Garnczarek sto 
suje „uniki" poniżej pasa, za co otrzymu 
ie napomnienie. 

W ostatniej rundzie kilka celnych cio 
=ów Garnczarka powoduje upadek na de 
ski Arskiego Po ogłoszeniu wyniku roz
entuzjazmowana publiczność zniosła <ia 
ramionach z ringu do szatni zwycięzcę. 

W wadze średniej: Maichrzycki (W) 
7.derv ,nwanie wygrał na punkty ze Stah-
Vm (TKP) ma;ac wybitną orzewagę. 

W W»d t * póMeżkieb Wiśniewski (W) 
zdobvł dla swych barw 2 ptmWy przez 
teebnir-zne k o. z Wurmem (IKP). 

Łodzianin okazał się słabym reprezen 
• anłe-n banv Łodzi. 

W wadze cle-rkief: Tomaszewski (W) 
ide^ł Konarzewskiemu (TKP). Obaj b. wy 
trzymali. Łodzianin jedynie w pierwszej 
rundzie 

walczył słabo. 
W dalszych następnych starciach za

znaczyła się wvbitna przewaga Konarzew 
skierfo, który dzięki nadludzkiej sile fzy 
•znej wyrzucał kilkakrotnie za sznury 
Wiśniewskiego. 

Sędziował w rinc*u p. H. Sadłowski z 
Katowic: punktowali po Latowskl (War 
ta) i Nowak (Kruschender). 

20-stu śnvałk6w na skoczni. 
Rozmus na czele. 

W Zakopanem odbyły sie skoki nar
ciarskie na Krokwi przy udzinłe 20 skocz 
ków narciarskich. Pierwsze miejsce za 
jął Aleksander Rozmus. skoki 40 .41 i pół 
nota 104 .750 . Drugie miejsce zajął Łusz

czek, skoki 40,43 i pół, nota 99.750. Obaj 
z sekcii narciarskiej Wisły. Poza konkur 
sem skakał Norweg Carl EWerun osią
gając skoki: 47 i pół i 53 mtr. 

30* a. 
- 2 . o d 1 
< ! 9 d o I 

do tkną ł 
icknej 

o l s c y n a r c i a r z e 
Mistrzostwach narciarskich Czechosłowacji. 

1 '•'•'jjj 

W I S * r 2 o s t w a c h narciarskich Cze 
-g)J a c " które odbywają się w Heni 
4* a udział również narciarze pol P - 1 również narciarze 

*oxt b C n M n r n s ; i r ' ' Andrzej i Ka 
"iek ^ h i c s ^ n a ^ kon pierw 
-v W t . z a , , l ?

 s , r , n e k w C z a s ł e 4.05.39 
e ? l / b i e g n *vm nie brali ud; ^ f " . — 

18 kim brało udział 143 za-
nrzyczem do mety doszło Mów 

130. W I klasie zwyciężył Lauer W ę 
gry) 1 godz. 2 4 m. 4 sek. — Bronisław 
Czech zajął w biegu tvm ilyte miejsce 
z czasem 1.25.43, zaś Karol Szostak ós
me miejsce z czasem 1 .29,16. W klasie 
drugiej z.nwodmk Mussil osiągnął najlep
szy czas dnia 1 .23,45. Marusarz zajął 17 
miejsce. 

m u wóV<^ 
y m • w y * 1 

j w wysonj 

r t J ^ , L ^ d v Miejskiej odbyło l . n W K tyal*,'-~\"'"-J^""-J się W 
A „ndor - j t le g»l zebranie ŁKS-u. przy nie 

a w i o n y « f r l e £
n

v m udziale członków k u 
dla ooV\

 5 o b r a

d utrzymany był w to 

A l e ofl.JISkft* 
O n j e H ' Sg*. 

a wiszą*' | 

^owy zarząd Czerwonych. 
Pułkownik łiilars'a prezesem 

bardzo poważnym. 
'fliZA V * , !

 2 i t ^ a d ŁKS-u na rok 1931 wy 
v kilko 2ostał w s k j a dz ie nastepującym: 
m y m u 

: przez * ^ 
- k n e j n i ^ 
f r a n k ó « -

l y ł o rfui»k, C iekawa impreza w Krynicy 

pułk. Hilarski, pp.: Konopka, Skibicki. 
inż. Rau, Goliński Merle. Szalencz. Li
tyński, inż. Kowalski. Krachulcc, inż. Do 
maszewski. Wardęskiewicz, Wnukow
ski Tadeusiewicz. Rąbalski i Lange. — 
Komisja rewizyjna pp.: Rogacki. Grajwo 
da i Piątkowski. Sąd koleżeński; major 
Marszałek, mec. Ankers<ein i Durko. 

N a s a n e c z k a c h . . . 

nfe tu , . V n i c v rozegrane zostały mi 
ELW? saneczkowe Polski z udziałem 

polskich, czeskich i au 
w pojedynkach na 3 kim 

eis.. e r- Hora (At 
orn l i i i )W) 3 m 

..ora (Austria) 3 .23 1 m 
'.""TKifc ( A u s t r i a > 3.23A Polak Wit 

7-arni) z a i a ( dopiero 10 miej

sce. W dwójkach pierwsez miejsce zaję
ła para czeska Horn — Horvam w cza
sie 1.37.7, drugie miejsce zajęła para au 
strjacka Dressler — Nitelberg w czasie 
1,43. Polska dwójka Sobota — Owcza 
rek zajęła dopiero piąte miejsce w cza
sie 1,53,2. 

Granatowi rycerze w ringu. 
„Pierwszy krok bokserski". 

Z okazji zakończenia 3-miesięcznego czak Ignacy, starsi posterunkowi: Gajda 
kursu sekcji bokserskiej, zorsranizowa- Zygmunt i Wesoły Stanisław oraz po-
nego przez Policyjny Klub Sportowy w 
Łodzi, odbeda sie w dniu 27 b m. o er 
I8-ej w sali Policyjnego Klubu Snorto 
wego w Łodzi przv ul. Żeromskiego 8 Q 

zawody bokserskie p. t. „Pierwszy kr"k 
bokserski" w którvch wpźmie udział 

7 par zawodników 
szeregowych P P. starszy orzodownik 
Strzelecki Adam. przodownicy: Brzo 
zowski Roman. Popiński Józef i Klim 

<=terunkowi: Lulek Ludwik. Czerniak 
\1aksvmiljan. Grygiel Józef. Bednarek 
Władysław. Bukowski Wincenty i Cie
ślak Franciszek — w wadze piórkowej, 
średniej i ciężkiej. 

Po zawodach rozdanie nagród oraz 
herbatka. 

Zaproszenia na zawody można otrzy 
mać w sekretariacie Klubu orzy ul. Ze 
romskiego 88 w godzinach od 8 do 15-ej 

Zgoda wśród powaśnionych. 
Likwidacja zatargu. 

Dalszy ciąg walnego zebrania Ł. O. 
Z. G. S.. odbyły w dniu wczorajszym w 
lokalu Hakoahu prowadzony był w at
mosferze bardzo poważnej, orzyczem 
zatarg, który wynik na poprzedniem ze 
braniu został 

całkowicie zlikwidowany 
po złożeniu odpowiedniego oświadcze
nia przez p. Sztencla odnośnie udziału 
wojskowych w pracach Związku. Wy
bory do nowych władz dały następują
ce rezultaty: prezes mjr. Marszałek 
przez aklamacje: wiceprezesi: Kallen
bach i Tadeusiewicz przez aklamacje. 

sekretarz Sztern. skarbnik Leśniewicz—-
również przez aklamację. Poza tem jed
nogłośnie wybrano do zarządu w chnrak 
terze członków pp.: Kakieta. Sh-elec-
kiego. Jacobsona Weinberga, por. Sasa 
i Backera. Do Wvdz. Gier 1 Dyscypliny 
weszli: przewodniczący Merle, członko
wie Zawodniak. Cygler, Skrobiszewski 
i Noskiewicz. Wydział spraw sędziow
skich: przewodniczący por. Woskowicz. 
członkowie: Robakowski i Kościelski 
Komisja rewizyjna pp.: Malinowski. 
Sztencel i Wiankowski. Przewodniczył 
p. Feja. 

nit m kosztuje. 
Chmurna kelner odstrasza gośd. 

J b o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
k grJybt 

stary «•* 

że coś * j 
b ładzafc ' 

ty 
:'c?.a i7'1*'-- w sah piz\ ul.cy Pira-

rni e j staraniem Kadimahu Htbył 
' V , l n v 0"ng'>wv z ud/.iałom A 

. ' ^ f ' a w a ) . Hakoahu. Hasmnnei 

adimab 

AZS. 4.L 

'l^jKłl ^stepujące: Panic: K 
8 t r a ^Jfi-5:0 h

K

8 : ^ Panowie: Hasrru-
n a k ' " adimah 

(—) W lokalu Hakoahu i Hasmonei 
zawody pingpongowe przyniosły nastę 
ott.uice \wnik i : Hakoah — „Wima" 7:3. 
Wyróżnił się z Hakoahu Bursztyn i Fin-
'-rertut. Z3Ś z Wimv — Wiinsche. 

Hakoah — „Wima" 2 :4 (żeńskie ze
społy): Hakoah — Hasmonea 6 :4 (żeń 
skie zespoły): z drużyny H a k n o h u « / v -

Czasy p o w o j e n n e przyniosły z tobą nie-
l a p r z e c z m i e znaczny zanik t e j c n o t s , k t ó r a 
przyczynia się w wysok im s t o p n i u d o u ł a t 
w ien ia życia społecznego , t j . g r z e c z n o ś c i . 
P r z y p o m i n a m y sobie, n iez równana r z e c z o 

różniły się Pomerancówna i z Hasmonei 
Markowiczowa. 

(—) Z powodu odwilży odwołane zo 
stały w Łodzi wszvs<kie mecze hokejo
we o mistrzostwo podokręgu WZOH. na 
L. 

(—) W Krakowie rozegrany zosta? 
w niedzielę mecz piłkarski między Cra-
covią a Legją. Cracovia po pięknej grze 
pokonała przeciwnika w stosunku 11:0. 

grzeczności Sędziego w „ P a n u T a d e u s z u " , 
a le w a r t o się zastanowić , j a k p r z e j a w i a się 
grzeczność w obecnem 

u k s z t a ł t o w a n i u się ż y d a . 
Crzeczność dziś jest j akoby osobnym z a w o 
d e m . W p r a w d z i e w dowodach osobistych 
p o d r u b r y k ą „stan i z a t r u d n i e n i e " n ie w p i 
s u j e się JPI-.7C3P w y r a z u „ i t z e o n n o w , 
m n i e j j e d n a k b y ł o b y zaiste wakazane, w p r o 
w a d r i ć tego r o d z a j u r u b r y k ę , k tóra powin 
ny «ię w y k a z a ć prredftwwystkiesm osoby, 
p r e t e n d u j ą c * do stanowisk, w k t ó r y c h ta 

cnota jest n ieodzowne 

n i e m a l koniecznością. 
D o t a k i c h należy w p ierwsze j Iinji za

w ó d k u p i e c k i . J a k o pierwsza kwalifikacja 

R a d f o - k ą c i k 
P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J I « O Z -

G L O S N 1 Ł Ó D Z K I t J . 

W t o r e k : 
UJM Sygn-at czasu. 
P 0 5 - I 3 I 5 M u z y k a g ra r rmfnnowa . 

13.15 _ 13 25 P r o g r a m d z i e n n y i r e p - - ' " " " ' 

t e a t r ó w ! k i n . 

1 5 J 5 - 1 5 . 5 0 „ C h w i l k a lo tn icza 
1 5 . 5 0 - 1 6 . 1 0 O d c z y t . 
1 6 1 5 P ł y t y g r a m o f o n o w e . 
17 1 5 — 1 7 4 0 O d c z j i . 
17.45—18.45 P o p u l . k o n c e r t s y m t . 
1 R . 4 5 - 1 9 . 1 0 R o z m a i t o ś c i . 
19.10 - 19.25 K o m I z b y P r z e m . - H a ^ . 

p r o g r a m na d z i e ń n a s t ę p n y . 
19 2 5 - 1 9 35 M u z y k a g r a m o f o n o w a . 
19.35 P r a s o w y d z i e n n i k r a d i o w y . 
19.50 O p e r y : . . R y c e r s k i e w i e ś n i a c z a • I . r a 

j a c e " . P o o p e r a c h k o m . o r a z re t ransra ze s t a - T ł 
z a g r a n i c z n y c h . 

K a t o w i c e , w t o r e k 103,7 m . 

11.40 P r z e g l ą d p r a s y k r a j . 
11:58 - 12.10 S y g n a ł czasu . 

P r o g r a m na d z i e ń b i e ż ą c y . 
12.10 — 13.10 K o n c e r t g r a m o l . 
13 10 K o m m e t e o r . 
15.00 K o m g o s p o d a r c z y . 
15.20 — 15.35 K o m u n i k a t y . 
1 5 . 3 5 - 1 5 . 5 0 „ C h w i l k a l o t n i c z a " 
15.50 16.10 I n ż . S i . N i t s c h : „ S U a 1 h a n d * 

c h a m i e s z k a ń c ó w P ó ł n o c y " 
16.10 P o s ł u c h a j c i e d z i e c i radjal 
16 .25—17.15 K o n c e r t g r a m o f o n o w y . 
17.15 O d c z y t z K r a k o w a . 
17 .45—18.45 Pwpi ł l . k o n c e r t s y t t f . 
18.45 C o d z . o d c i e k p o w i e ś ć . 
1 9 . 0 0 - 1 9 . 1 5 R o z m a i t o ś c i . 
19 .15—19.35 O l g a R e f i n r o w i c z o w . : „ P l t ś ń c 

p o l s k i e m m o r z u " . 
1 9 ^ 5 P r a s o w y d z i e n n i k r a d i o w y . 
19.50 O p e r y : . R y c e r s k o ś ć w i e ś n i a c z a " i .Pa 

t ace" P o o p e r a c h k o m . o r a * r c t r a o s a i w sta:yi 
z a g r a n i c z n y c h . 

K o n l g s w i i s t e r h a u s c n , w U r * k ! .° m. 

15 0 0 — 1 5 25 F r a n c u z k i d la p o c a a d c 
15 .45—16.00 P r o g r a m d3a d z i e c i . 
1 6 . 3 0 — T r a n s m . z L i p s k a . 
17 3 0 — 1 7 5 5 O u e n t h e T Doho: Typy włrón 

p r a c u l ą c e i m ł o d z i e ż y . 
19.30 T r a n s m . z FTat ik fuuta . 
20.45 D r . M a b e n e . „ S ł u c h o w i s k o " . 

D o 22 15 K o n c e r t p o ś w . M o z a r t o w i 
22 .45—24.00 K o n c e r t p o p u l a r n y r a d l o o i ł c , 

„Dynamit" 
na e^r^nie M n a : „Luny 1 1 . 
C e c ł B. de M i l l e Jest e ł e k d a r z e m i iaóu]e 

się w k a z a n i a c h . S i e d z ą c na t y m f a m i e w i d z c z a 
)e tką Vak w kośc ie le M e t o d y s t ó w p o d c z a s w y « 
słucł i rwarr la d w n g o d z h w e g n ka-zafite o t e k k o -
myft lnej pann ie , o g ó r n i k u , s k a z a n y m na S m ! e r 6 
a póznte j u t r i ewńnn łonym. o w y j ś c i u z a m « * t e j 
p a n n y na skutek og łoszen ia w d z i e n n i k u , o k u p 
nie m e z a od l e k k o m y « n e 4 t o n y . o t e m ł a * ż y 
cie zmusitfo o w a paone d o p o p r a w y 1 Jak t a po
p r a w a d z i ę k i p o ś w i e c e n i u ?órrrika sie o r j b y ł a . 

K a z a n i e s w o j e p o t r a W z r e a l i z o w a ć C e c 3 B . 
de M n i e w s p o s ó b d o s k o n a ł y . P o d w z g l ę d e m 
t e c h n i c z n y m f f lm sto i na w y ż y n a c h , d a j ą c sze
r e g d ź w i ę k ó w w sposób 

zupełnie prawdziwy. 
W y b u c h gaizów w k o p a l n i o r a z w y b u c h nabośi 
z d y n a m i t e m d i w i e k o w o w y p a d ł y k a p i t a l n i e Ns 
ogó ł d ź w i ę k i w t y m f i lmie g r a j ą r o l ę p o m o c n i 
c z ą I 00 lest n a j w a l n i e i s z e n i tńe o s ł a b i a j ą wca
le t e m p a W m u . 

Na c z o ł o w e mle lsce w y s u n ą ł słę a.k1or t e a 
t r a l n y C h a r l e s P i c k f o r d w roM g ó r n i k a . O b o k 
n iego c i e k a w ą p o s t a ć d a ł a r ó w n i e ż a k t : r k a t e 
a t r a l n a K a y J o h n s o n . Ze z n a j o m y c h aJct.»rów 
u j r z e l i ś m y K o n r a d a N a g ł a w h i t e r e s u l a : e j roii I 
Jul ję F a y e w roł t l e k k o m y ś l n e ] m ę ż a t k i . 

F B m p r a w d o p o d o b n i e b a r d z o s p o d o b a sflt. 
t ó d z k l e l pubUcznoSct . 

h a n d l o w c a p o w i n n a figurować właferie 
g r z e o z n o W .Na o z e m ona p o l e « a ? Z a p e w n e 
n ie na o b s y p y w a n i u g o » c i a n i e p o t r z e b n e m i 
a n i e r a z n i e z n o S n e m i k o m p l t r r n e n t i i m i . Wy
r a ż a ć « i ę ona w i n n a w g o t o w o ś c i d o n a ł e -
ż y t e j o b s ł u g i , o d g a d y w a n i a ż y c z e ń k l i e n t a 
i s t a r a n i u o i e b z a d o w o l e n i e . C n o t a t a j e a i 
cae w w i ę i w z y m s t o p n i u p o t r z e b n a jeat 

a g e n t o m h a n d l o w y m 
d l a p r z r k " n ->i» n"'>vwe6w o i l o l i r r y l o f i a 
r o w a n e g o t o w a r u b e z n a t a r c z y t r o ^ c l i Wf 

w o ł v w a n i a z n u d z e n i a . . 

K e l n e r b « t c n o t y g r z e c z n o ś c i nsie j ea ł 
w p r a w d z i e z j a w i s k i e m r z ą d k i e m , n i e i n n i e ; 
j e d n a k j e a t r z e c z ą p e w n ą , i e wvf rnozon] 
p a n , k t ó r y z c h m u r n ą m i n ą n i e d b a l e stawia 
i p " * d B^ł«"'»»iii > m ń i , : - n t n a t - » w v r r v n a 
p o j e , a z a w e z w a n y i d z i e o p i e s z a ł y m kr r> 
k e m , n i e p r r v c z y n i a s ię d o p o r b i i e e i e n U 

f r e k w e n c j i l o k a l u , 
w k t ó r y m p r a c u j e . 

P o r t j e r h o t e l o w y , w y c l a d a f ą c y racwrj 
n a » ; e r * ! » n t n . a n i ż < l i n a c o ł o w e g o do " w ł u g 
f u n k c j o n a r i u s z a , r ó w n i e ż ź l e s p e ł n i a rwoJ« 
z a d a n i e . P r z e c i w n i e , t a k i , k f ó r v p a t r o * nr 
k n ż d v gest i n r n ę g o ś c i a . a b v m u ihK>>\ć 
c z y t o p o d a n i e m z a p a ł k i d o w . t k n i ę t e g o w 
u s t a p * n p i e r o « a . c z y t o r o z k ł a d e m k o l e j o -

w y m , l u b t e ż p r z e w o d n i k i e m p n mieście 
l u b i n n ą i n f o r m a c j ą , p r z y c z y n i a s ię nietna-
* " d « n t m r m a •• - t ' f o V o ^ » t - f » m**Ą*ę 
g o ś ć m i a p r z e d s i ę b i o r s t w e m , w k t ó r c m p r a 
c u j e . 

K o n d u k t o r z y t r a m w a j o w i i k o l e j o w i 
w p r a w d z i e n i e w p ł y w a j ą n a f r e k w e n e f ę p c 
b l i o z n o ś c i w p o c i ą g a c h i t r a m w a j a c h , n i e 
m n i e j j e d n a k w i n n i p o s i a d a ć 

a a l e t ę g r z e c z n o ś c i 
w o d n o s z e n i u s ię d o p a s a ż e r ó w , po n i c a t a f ] 
jest aż n a z b y t c z ę s t o t y l k o pofea iaem a v « n 
n i e ł n . 
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Gdzie moja głowa? 
P.Skna żona lekarza. 

W kołach towarzyskich New Jerssey 
wyznanie przedśmiertne słynnego leka
rza, d-ra Browna zrobiło 

piorunujące wrażenie. 
Byłb ono zarazem rozwiązaniem za

rodki, której od wielu nie umiała wyjaś
nić ani wiedza medyczna, ani opinja pu
bliczna miasta... 

W New Jerssey od lat długich ścią
gał uwagę i pobudzał wesołość gaołów, 
a współczucie poważnie mvśląevcli on
giś wybitny przemysłowiec. Karol King. 
Który dotknięty obłąkaniem, pr/ehiegnł 
alioe miasta z okrzykiem, pełnym tragi-
:znej rozpaczy: 

— Odzie moja głowa? Nie mam Już 
jrłowy!... 

Obłąkanie Kinga wystąpiło itagle i 
nikt nje domyślał się jego przyczyny. — 
Aż dopiero dr. Brown, ogiś 

przyjaciel szaleńca, 
na łożu śmiertelnem dał klucz do roz
wiązania straszliwej zagadki... 

Dr. Brown, który poświęcał się z za
miłowaniem studjom naukowym, zanie
dbywał dla nauki swą młodą i piękną żo 
ne, lecz ta mu nigdy z tego powodu nie 
ezyniła wyrzutów. Towarzystwa samot
nej pani dotrzymywał przyjaciel d-ra 
Browna, młody I przystojny przetnysło 
wiec Kmg, w czem mąż nie widział nic 
podejrzanego. 

Lecz pewnego razu Brown, nie bę 
dac usposobiony do studjów. przypom
niał sobie o obowiązkach małżeńskich i 
w niezwykłej porze powrócił do domu 
pragnąc żonie poświęcić wieczór. Nie-
łpostrzeżony stanął u progu jej buduaru 
' ujrzał żonę i przyjaciela zupełnie 

w niedwuznaczne) sytiiacil... 
Ciężka kotara krvła go przed okiem 

jobą tylko zajętych k^h-nków Zdra 
fjzony mąż stłumił okrzyk bólu i wściek 
łości i bez szelestu oddaM się. aby wró-
cić o zwykłej dopiero porze. Ryl w jak 
najlepszym humorze i umówił się z zoną 
i przyjacielem, iż następnego dnia zjedzą 
wspólnie śniadanie w jednej z najlep
szych res«auracyj. 

Przy śniadaniu nastrój panował szam 
pański, poczem obaj panowie i d wieźli 
panią Brown do domu, a dr. zapropono
wał przyjacielowi dłuższa przechadzkę. 
Co nastąpiło potem — nikt nie wiedział. 

Dr. Brown na łożu śmiertelnem ze
znał że wyprowadzi? owego punietne-

go dnia Kinga na odległy od miasta tor 
kolejowy, po którym o tej p >rze miał 
przejeżdżać pociąg z Bostonu. 

W pewnej chwili rzucił się na towa
rzysza, obezwładnił go przy pcm >cy 
swej herkulicznej siły. związał mu ręce 
i nogi. zatkał usta kneblem i 

położył na poprzek jzyn. 
Łoskot zbliżającego się pociągu sta

wał się coraz wyraźniejszy, a zdradzo
ny mąż nasycał się widokiem śmiertel
nej trwogi kochanka swej żony. Dopiero 
w ostatniej chwili niemal z pod kół loko
motywy wyrwał swą ofiarę. Rozwiązał 
Kinga z więzów, lecz w oczacli torturo
wanego tlił już ogień szaleństwa. 

Miss A u s a j a 1 9 3 1 . Spis wszystkie!) aktor; 
zamieszkałych w stoiicy Mmi 

Z a w a d z k a 
.182 48 102-2t 

•to 

Wiedenka p. Hertha von Haentjens 
została wybrana miss Austrją. 

W Hollywood został wydany „Rocz 
nilk Filmowy". 

Zawiera on spis wszystkich aktorów 
zamieszkałych 

w stolicy filmu, 
z podaniem ich adresu i ról, w iakich 
r>rzez cały czas swej działalności wystę 
powali. 

Encyklopedia ta za w'era 19.750 'rnwn 
z czego nazwisk ludzi 17.700 (11.540 
mężczyzn, 1.160 kobiet) i 2.050 zwie
rząt. 

Wytwórnie Hollvwood'u nie posia
dają własnych ogrodów zoologicznych. 

Ody potrzebne im jest tresowane 
zwierze korzystają z tego rocznika. v\ 

'kUl> riaOeslali* 
("nrjum j w a i a n 
'EKUPKŃW tarrY 

*W+ - H a ! 

U p a r c i l o k a t o r z y . 

TROSKI PARYSKICH KANIENKZNIKÓW. 
Stare pokoiki w nowych gmachach. 

K a ż d y F r a n c u z — n i e t y l k o p a r y i a n i n — 
w poczuciu »wej przynależności do w ie lk ie 
go n a r o d u ( la g randę n a t i o n ) czu je się i n -
dywiduabiościa. i n i e k i e d y poeuwa swoje 
i n d y w i d u a l n e właściwości do ekscentryczno 
ści i d z i w a c t w a , podkreś la jąc zawsze wo l 
ność osobista, stanowiąca, ch lubę i d u m ę 
każdego f rancuskiego o b y w a t e l a . 

D ą ż e n i e m każdego Francuza jest osiąg
nięcie renty w m ł o d y m stosunkowo w i e k u , 
b y m ó c p r o w a d z i ć 

życ ie n ieza leżne , 
k t ó r e b y m u d o z w o l i ł o p ie lęgnować wszyst
k i e swoje osobiste u p o d o b a n i a w granicach 
stare j i w y s o k : « j k u l t u r y f rancusk ie j . T o 
też z u p e ł n i e słusznie o d d a w n a p r z e z w a n o 
F r a n c j ę u p r z y w i l e j o w a n y m k r a j e m reat -
j e r ó w . 

U p o d o b a n i e d o niezależności i p r z e p r o 
w i d z an ią 

osobistych zachc ianek , 
p r z y s a m o d z i e l n a m rozst rzygania n iek tó 
rych kweety j życia codz iennego, n i e k i e d y 
p r o w a d z i do fak tów tak z a b a w n y c h , że sta 
nowią p r z e d m i o t śmiechu ca łe j m e t r o p o l j i . 

W d o b i e obecnej spotyka się w P a r y ż u 
loka to rów, p r z e w a ż n i e d r o b n y c h ren t je rów 

z drobnomieszczaństwa , k t ó r z y c p e w n e m | czasie po*tnnorwił z a r z - d z i ć rozb ió rkę sta-
p o w o d z e n i e m o p i e r a j ą się d ą ż e n i u do m c - i rego d o m u i Ha jego miejsce wystawić nowy 
d e r n i z a c j i swych gospodarzy. I Z a p r o p o n o w a ł lok . i to rom swoim p r z y z w o i t e 

N a M o n t m a r t r e i Montparnasse w i d u j e ' 
się z u p e ł n i e nowe b u d y n k i , w KTÓRYOLI NONR 

Lekarze chińscy na studiach w Warszawie. 

f r o n t y otaczają o d ł a m k i d a w n y c h , pon ieważ 
toka tor te j części d o m u , op ie ra jąc »ię na 
z a w a r t y m s właścic ie lem d o m u k o n t r a k c i e , 
n ie chcia ł w y p r o w a d z i ć się z mieszkan ia . 

Procesy właściciel i d o m ó w z o p o r n y m i 
l o k a t o r a m i są na p o r z ą d k u d z i e n n y m . W o 
bec k o n t r a k t ó w , p r z e w i d z i a n y c h na d ług ie 
l a t a , l oka to rzy uzysku ją p r z y c h y l n e d la sie
b ie w y r o k i . T o też k a m i e n i c z n i c y , n ie mo
gąc uzyskać zgody swych loka to rów na dro 
dze p o l u b o w n e j , p rzys tępu ją do r o z b i ó r k i 

u d y n k o , pozostawia jąc n ienaruszoną — za 
kwest j o n o w a n ą część d o m u . W r a ż e n i e , j a 
k i e w y w o ł u j e całość d o m u , jest n i e k i e d y 
dość o r y g i n a l n e . 

N i e d a w n o cały P a r y ż z a j m o w a ł się żywo 
o m a w i a n ą sprawą na u l . F a u b o u r p St. H o -
nore. Właśc ic ie l domu, n i e j a k i Lesp iau t , 
p r o w a d z i ł t u t a j d o b r z e p rosperu jący 

interes kape luszn iczy . 
Sprzeda jąc d o m swój boga temu Ame. rykan i 
n o w i , zastrzegł sobie k o n t r a k t e m w y n a j e m 
sk lepu na dabrze l a t pięć i zachowan ie 
mieszkan ia w mansardz ie na tenże okres 
czasu. 

N o w y właścicie l j e d n a k p o p e w n y m 

odszkodowanie i wszyscy o p r ó ż n i l i mieszka 
n i a , z w y j ą t k i e m p l e s p i a u t , k tóry n ie 
chcia ł ustąpić. D a r e m n e były j a k n a j l u k r a -
tywnie jsze p ropozyc je A m e r y k a n i n a , Les
p i a u t u p i e r a ł się 

p r z y swoich p r a w a c h . 
W k o ń c u a r c h i t e k t z a p r o p o n o w a ł pozostawię 
n ie sk lepu na miejscu przy ogólne j roz
biórce d o m u I tak się stało. Jednak p. Les
p iau t n ieogran iezy ł się na t e i n : u p i e r a ł się 
także przy swym p o k o j u m a n s a r d o w y m na 
p i a t e m p ię t rze i przystęp ie do niego. Po
mysłowy a rch i tek t wreszcie w p a d ł na myśl 
otoczenia pozostawionej w tym celu k l a t k i 
schodowej Wysok iem, zabezp iecza jącem ją 
rusz towan iem. I p. I^espiaut w okresie bu
dowl i nowego d o m u n i e t y l k o d a l e j p rowa
dz i ł swój interes kape luszn iczy , lecz bez 
p r z e r w y mieszka ł na p i a t e m p ię t rze w swej 
wyaoko p o ł o ż o n e j s iedz ib ie , a że przy roz
b iórce d o m u 

uszkodzono m u tape tę 
w p o k o j u , wytoczy ł właścic ie lowi proces o 
odszkodowa n ie . 

O r y g i n a l n e to zdarzen ie k o m i z m e m 
swym b a w i ł o cały P a r y ż i stało się t e m a t e m 
d l a k a r y k a t u r z y s t ó w p i s m i lus t rowanych . 

którym podane są nawet C« 
życzane zwierzęta. 

W zw azku z zapotrzebo' 
filmy dźwiękowe szc/esńlnJp*K*VBOS. J -
niem cieszy się 75 psów ktorfi 
ją na zawołame. 15 krów f 
każdej porze dnia i nocy. 2.1 
re pieją 

na dany znak 
i 13 kotów, miauczących n* 

W spisie zwierząt zamiesi 
zwiska i adresy 32 ludzi.'-'Ą 
głosy zwierząt wraz z po* 
specjalności". 

Oprócz tego rocznik zaw ł̂ 
887 wielkoludów ' 1.153 kart 
busów. 605 kalek 3.704 art 
sami. I 057 aktorów brodaty^ 
czvków fil5 murzynów 9531 
najrozmaitszych plemion orali wad pro; 
rzy dzięki swym specyficzni! I B 

są angażowani do poszczeOT Początek se 
mów. 110.15. W sot 

i- 12-ej po ( 

Tea t r A t t . -L i t e r * . 

„ D e b r y W eert 
u l . K o p e r n i k > 16. lei lii 
UNARRL TRA- WUMMI 5 LI 1.1 

O z ś dni następowi 

• Jocia,tel< p r i e d M a w i a ń 8 i !•< 
W soboty , n i e d z i e l e i św ię ta | 

K a i a przedsprz . -d . „ R p k l a m a 
P i o t r k o w s k a 101. t t l . 126 -8 ° , e j 

w i o b . , n i e d i . i św ię ta od | 

s p r o 

Osłav 
'̂llno, 27 styc 

hStołpcami w 

^ K 0 prze 

|PR0P. A L E K S 

T e s t a m e n t n a m a n k i e c i e 
Romans b ednej dziewczyny. 

Panna 

W M Z Z I " YL Hong-Tsal wy dr. Hong-Tsal, zasłużony higjenlsta polski 
HIFPY przedstawtc.el tworzące, się w Chi- 'dr. Kasprzak t dr. Tse-TanJ-Huaotf wyż 
nach państwowe, służby zdrowia którą szy urzędnik sekcji higjeny w sekrela/ja 
orgaruruje z ramienia LW Narodów dr., cie Ligi Narodów. 1 

Reichman z Warszawy. Zdjęcie: od lewej I „ 

Mabel Clark, kwiaciarka z 
Cmtiiiati, została niespodzianie 

milionerka... 
Do tego przyczynił sie bardzo wydatnio 
tamteszy sad który uznał za ważny te
stament, napisany przez pewnego dziwa 
ka na mankiecie... 

Romans uszczęśliwionej dziewczyny 
rozpoczął sie w ten sposób że pewien 
uibógo odziany człowiek stale kupował 
od niej kwiatek. W ciągu wielu miesięcy 
rozmawiali oni ze sobą. a dzięki temu 
młoda dziewczyna dowiedziała się. że 
ów jegomość jest 

Kawalerem, 
mieszkającym w skromnym domu kosza 
rowym. Kiedyś powiedział jej nawet, że 
uczyni Ja swą wyłączną spadkobierczy
nią. Zapowiedzi te dziewczyna trakto
wała jako żart. to też pewnego razu po
wiedziała mu ona. że jeśli chce sporzą

dzić ten zapis, niech to najlepiej zrobi za 
raz... Jegomość nie dał sobie tego powta 
rzać. wyjął pióro i skreślił testament na 
maimkiecie. oczywiście papierowym. Te
stament co do formy całkowicie odpo
wiadał wymaganiom prawa... 

Po wielu tygodniach dziewczyna do 
wiedziała się przypadkiem, że jegomość 
umarł. Jakie było jej zdziwienie. edv 
pewnego dnia uwiadomił ją rejent, że 
jest w posiadaniu testamentu na mank.e 
cie. czyniącą ja 

jedyna spadkobierczynią. 
Ponieważ jednak soadek wynosł zgórą 
miiljon dolarów, krewni testatora wystą 
pili ze skargą sądową; trzeba będzie te
dy czekać na rozstrzygmęcie sadowe 

Sąd. jak wiemy. uz.nał dokument na 
mankiecie za ważny, to też biedna kwie 
otarka została niemal cudem milionerka. 

Wieczorne rozrywki*] 
Teatr Mlelskl: — Ukochana niepr l^ 
Teatr Kameralny: — Roxy. 

.Teatr Popularny: — Konto X. 
Dobry Wieczór: — Tego jeszcze I 
Wesoły Kqclk: — Ostrożnie, świe 
I k - l c n o w : — Zwierzyniec. 
Apollo: — Miłość kozaka. 
IJalka: — Rozkosze niehezpteczen 
C a s l n o : — S k a d niema powrotu. 
Corso: — I Kac z Pracl. I I Pana 
Caputo!: — P a r a d a Paramoiintu. 
Czary : — Ulubienica Maharadży. 
I una: - J.inko muzvkani 
Grand • Kino: — Noc upoień. 
Mimoza: — Odszczeplenlea 
OJeon: — Gwiazda Alha<mbry. 
Oświatowy: - Ola dorosłych: P 
— dla młodzieży ..Więzień z wyspf 
Palące: — I . Szalone serca; U. <L 

Trzech. 
Przedwiośnie: — I. Bitwa nad SoW 

ż u a n k l 

Raj: — Drugi strzech śmiertelny. 
[Resursa: — Piekło zazdrości. 
Splendld: — Droga do raiu. 
S ly lowy: — Arleklnada zycła. 
Spółdzielnia: - Król gór. 
Wodewi l : — Gwiazda Alhambry 
Zachęta: — Miłosny szept nocy. 

nagrouy n t e r i 

" • " W b uczon 
l} "hchodzi w 

•"•odzin nia 
utwnrayi 

f ^ t o r a t e a , 
Celem kr 

> a i » l ą < k o w e g 0 . 

P i e r w s z y p o c a ł u n e k . 

D l a c z e g o k o b i e t y s a 
nerwswe, cpryskliwa i kapryśne? 

Znana lekarka angielska dr. Stella 
Churchill upatruję znaczną część obce 
nych trosk ludzkości w... nieodpowiednim 
•posobie 

ubierania się. 
Kobiety w zimie ubierają się zbyt 

'~kko — mćwi ona — i dlatego są zmarz-
•tete i nie mają dobrego samopoczucia. 

Nieodpowiedni obuwie zaś, zwłasz-
era stałe noszenie wysokich obcasów po
woduje zniekształcenie stopy, odciski o-
raz wewnętrzne komplikację, które rów 
aiet nie mogą wpływać korzystnie na u-

sposoblerte człowieka. 
Dlatego kobiety stają się nerwowe, 

opryskliwe i kapryśe. 
Nikt nie zanrzeczy, że przy takiem uspo
sobieniu łatwo o scenę małżeńską, która 

| znów wyprowadza z równowagi męż
czyznę, tem łatwiej że I on w wielu wy-
nad' a^h cierpi na uderzenia krwi do gło 
wy wskutek noszenia sztywnych kołnie
rzyków.. Ubranie męskie wofóle iakbv 
obliczone jest na to, by zatruwać lycie 
naszym paniom, tak jest brzydkie, niehi 
gieniczne 1 niewygodne. 

WINSZUJEMY 
Jutro: łanowi: 
Wschód słońca 7.25. 
Zachód - 4 .10 . 
Długość dnia 8 4 3 . 
Przybyło dnia 0 . 5 9 . 
Tydzień 5. 
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T«atr Rewjl JLV 

W E S O Ł Y K Ą C l p 
ul. ZgWr»k« Nr. 17, 

D z i a I c o d z i e n n i e I 
Wi t lka o l ś n i e w a j ą c a r e w j a h u * 
tańca i św ia te ł w 16 oSrazacb 

iiiti _ 
U d z i a ł b i o r ą z n a k o m i t a a : ł v 

w i n i a w l . ich na c i e l e * .dl 
O L E J . M O L E S l A v S K » p ! 

i b a U t e m w A S T R O F F ' 

[J^szawa, 27 
PWcej D r z v 

C* taksówki 
Da«S'- w i ° ż ć 

i a z e r prze 

sh" d 2 e w k 
b i a w a ć Na 
>lwe '['ero, 

,ko|b'- J° S r o 

W G u szo 
* ^a^iador 

P o c z a t a l i p r i e d a l a w i e ń 7.*> • i 
W TOBOTT, n.edz. I ś w i f t a 5 K . 7 * ' 

D o j a z d w s z y s t k i e m i t r a m 

W ł X l u k t v ł f naczelna: "ranciszek ProbsL 
Sue Carol i Geor^e 0'Brien w swo m najnowszym filmie dźwiękowym. 

E D T A ? . D R E C 
Spec ja l is ta chorób sko 

I wenerycznych* 
Lecienie diatermją. Elektro 
ul. Południowa N1 

• e > . z O l - 9 3 . 
P r z y j m u j e ot1 8 — 1 1 rano od 5 ' 

w n i a d z i t l * od 9— I p- P 
Dla ni««AINOZI»Y€h c e n y I e ' * 

Odbito na własnej nas/wne rotacyjne. 
vzv ulicy Zawadzkkt m. 3, wyd.iui i i^tuo odpowiada: Wład\sław Si\o»ł Ł ' > ł * < 

Za redakcje odiv>wiada: Koman FurmantiW 
0 8 »0dzi, 


